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Za ter mtr druku administracja ais 
odpowiada. — P. K. O. Nr. *8009 

Zdjęcie nasze przedstawia od strony le
wej ku prawej: 1) 43-letnłcgo Antoniego 
Jankowskiego, sprawce ohydnego mat-
kohójstwa dokonanego ubiegłej niedzieli 
w domu przy ulicy Rzgowskiej 20. 2) Bo 
lesława Miillera ofiarę zbrodni dokona
ne! w salonie sportowym r»r7v ulloy 
Piotrkowskiej 90 przez Lelba Karell-

cklcgo. 

Wolska japońskie nacierała na Cziczikar. 

SOWIETY UZBRAJAJĄ CHIŃCZYKÓW 
Głodne oddziały dezerterów zdobyły mSasto Czang-Tszung. 

Smutny koniec przereklamo
w a n e g o wyna lazku . 

Pekin, 13 listopada (Od wł. kor.) -
Armji chińskiej przybyło na pomoc 

30 tysięcy żołnierzy 
wyekwipowanych dostatnio w materjał 
wojenny. Również przybyła znaczna ;-
lość amunicji. (Kowna kwatera japońska 
sadzi iż materjr '" te zostały dostarczo
ne przez Sowict>. 

Tokio. 13 listopada (Od wł. kor.) — 
Wojska chińskie wykonują atak w kie
runku na miasta 

Cziczikar 1 Andantsl. 
Z japońskiej głównej kwatery donoszą, 
że zmusza to japońskie wojska do kontr 
akcji, i natarcia na te miasta. 

C czka choroba ministra Jędrzeiowicza. 
Niebezp ; eczne o w r z o d z e n i e k iszek . 

Stan zdrowia ministra Jedrzejowlcza po 
prawi? się już znacznie. Po wyjściu ze 
szpitala minister Jędrzejowicz odbr-dzie 
rekonwalescencję na wsi. 

Warszawa. 13 listopada (Od wł. kor.) 
Miin/ister wyznań Oświiccenia Publiczne
go Jedrzejowicz zaniemógł poważnie na 
owrzodzenie kiszek i od diwóch tygodni 

przebywa w szpitalu. 

Październik gorszy od września. 
zmnie jszy ł się o 13 mi l j . zł. Wywóz t o w a r ó w zagranicą 

Warszawa, 13 listopada (Od wł. kor.) 
Według obliczeń głównego urzędu sta
tystycznego bMans haudilu zagraniczne
go Rzeczpospolitej Polskiej za paździer-

juk wykazuje w wywozie 
1.794.845 .mu. 

wartości 158 milj. 207 tysięcy, a w przy 

s i ę 
wozie 258.983 tonny wartości 119 mtJj. 
410 tysięcy złotych. Saldo dodatnie wy 
nosi w październiku 38.787 tysięcy. W 
porównaniu do września wywóz nasz 
zmniejszył się o wartość 13 milj. zł., przy 
czem przywóz wzrósł o 

6 milionów zł. 

ZDOBYCIE MIASTA. 
Mukden. 13 listopada (Od wł. kor.) 

Miasto Czang-Tszung zostało ponownie 
zagrożone przez regularne oddziały Chin 
czyków, kt6rzy za wszelką cenę chcą 

się zaopatrzyć 
w żywność. 

Pomimo obrony przez wojska japońskie 
natarcie Chińczyków było tak gwałtów 
ne. że zdołali oni wedrzeć się do miasta. 

Wie lk ie p r z e m ó w i e n i e pol i tyczne Lava la . 

Nieunikniona kontrola finansów Rzeszy. 
Paryż 13-11 (Od wł. kor.) Wczoraj 

premjer Laval wygłosił wielkie przemó 
wienie polityczne 

w komisji zagraniczne] parlamentu 
Laval przedstawił wynik obrad prowa
dzonych w Berlinie, Londynie, V'~szvng 
tonie i Paryżu. Zarówno prezydent Hoo-
ver jak i rząd francuski zastrzegli sobie 

zupełną swobodę, 
działań w sprawie odszkodowań I dłu
gów wojennych. Laval podkreślił zwła

szcza, iż podczas obrad w Białym Domu 
istniała jednomyślność w sprawie poglą 
dów w ocenie sytuacji w Europie. Niem
cy będą musiały wystąpić z wnioskiem 

zwołania komisji 
dla zbadania zdolności płatniczej- Dopie
ro na podstawie raportu tej komisji rząd 
francuski będue mós'ł przystup ć do no 
wego uregulowania odszkodowań i dłu
gów wojennych-

Okręt motorowy Flcttnera. który przed 
Hlku laty był rozreklamowany iako Je
den 7. największych wynalazców świata 
zatonął u wybrzeży Kolumbii podczas 

burzy. 

Rektor uniwersytetu wileńskiego 

We Lwowie nastąpiło uspokojenie. 

Opodatkowanie mięsa 
rzecz bezrobotnych w Warszawie . 

skiego i 50 groszy od sztuki bydła uboju 
zamdejscoweKO.Od nierogacizny pobie
rać się będzie 50 groszy, od cieląt i bara 

na 
Warszawa. 13 listopada (Od wł. kor.) 

Wczoraj w.Warszawie 
odbyła się konferencja 

w sprawie opodatkowania mięsa na 
rzecz bezrobotnych. Przyjęto opodatko
wanie mięsa w następującym stosunku. 
I złoty od sztuki bydła uboju warszaw-

nów 20 groszy, od mięsa 
wożonych do Warszawy 
grama. 

i wędlin przy-
grosz od kilo-

Straszne skutki eksplozjji. 

• 

W Kamieniołomie Mauensteln nad Renc m wybuch przedwczesny naboju dyna-
itewego zasypał 15 ludzi. Dotychczas z pod kamieni wydobyto 6 trupów. 

Wilno. 13 listopada. W związku z zaj 
ściami i nastrojami' wśród młodzieży, rek 
tor uniwersytetu prof. Jarnuszkiewicz 
przyjął delegację młodzieży, której o-
świadszył. że 
był błędnie dotychczas poinformowany' 
przez ludzi złej woli, dalej zapewnił de
legację o swej życzliwości i zaznaczył, 
że kwestja dostarczania truipów żydow
skich do prosektorium jest już załatwio
na pomyślnie f że zwłoki żydowskie zo
stały już dostarczone do zakładu anato
micznego. W ten sposób zasadniczy po
stulat studentów 

został uwzględniony. 
W sprawie numerus clausus rektor 

nie może nic zakomunikować, gdyż kwe 
stja nie należy do kompentecji władz 
uniwersyteckich. 

Dalej rektor zapewnił, że zwróci się 
do władz administracyjnych i sądowych, 
domagając się 

wykrycia 1 ukarania zabójcy 
ś. p. Wacławskiego. 

Późnym wieczorem | dzisiejszej no
cy panował jeszcze niepokój, gdyż męty 
społeczne wypełzły na miasto, z zamia
rem okradania sklepów, w których wy
bito witryny. Policja jedtnak 

nie dopuściła do żadnych ekscesów 
i wszelkie próby zakłócenia porządku 
zlikwidowała. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 8.8S, w płaceniu 8.86; dolar złoty 
w żądaniu 9.15, w płaceniu 9.05; funt an
gielski w żądanu 33.80, w płaceniu 33.50 
rubel złoty w żądaniu 5.12. w płaceniu 
5.00; marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.09; za 100 franków francuskich w żą
daniu 35.25, w płaceniu 35.00. 

Władze oświadczyły, że sprawcy ja
kichkolwiek ekscesów odarui będą pod 
sąd doraźny. 

Pogr«eb śp. studenta Wacławskiego 
odbyLsLę. w spokoju. W pogrzebie wzięły 
udział tysiączne rzesze studentów i mie
szkańców Wilna. 

Wilno, 13 listopada. Kuratorium okrę 
gu szkolnego wydało zarządzenie dyrek
torom gimnazjum i szkół zawodowych, 
ażeby młodzież szkół średnich nie wy
chodziła na miasto 

po godzinie 5-tei wieczorem 
zaś młodzi eż szkół zawodowych po go
dzinie 6-tej- Zarządzenie to ma na celu u 
niemożlrwienie brania udziału przez mło 
dzież w awanturach ulicznych. 

Lwów 13 listopada. Po wczorajszych 
zajściach na politechnice nastąpiło uspo
kojenie. Rektor uniwersytetu dr. Krze-

mieniewski zezwolił odbyć w gmachu 
uniwersytetu wiec ogólno-akademicki 
w pi^ek o godz. 10 rano. 

Pod wieczór rozkolportowana zosta
ła wśród młodzieży akademickiej odez
wa Czytelni Akademickiej, jako najlicz
niejszej organizacji polskiej młodzieży 
akademickiej. Odezwy ' 

podziałały uspokajająco 
W piątek po wiecu o godz. 12 odpra

wione zostanie w katedrze łacińskiej 
nabożeństwo żałobne za dusze zabitego 
w Wilnie studenta śp. Wacławskiego 
Na dzień ten została zarządzona 

powszechna żałoba 
młodzieży akademickiej która wystąp 
w czarnych opaskach. Urzędowanie we 
wszystkich towarzystwach akademic
kich zostało zawieszone. 

Kobiety i dzieci pobiły 
cz łonków komis j i w o d n o - p r a w n e j . 

Sambor, 13 listopada (Od wł. kor.)— 
Wsie Straszę wice i Torczynowice pow. 
Samborskiego stały się widownią poważ 
nych zajść spowodowanych wystąpie
niem włościan, przeciw komisji wodno-
prawnej urzędującej w tych okolicach. 

Mieszkańcy wysunęli na czoło awai" 
turujących się wieśniaków kobiety , 
dzieci. Kijami I kamieniami 
zaatakowano komisję. Wezwano n: 
miejsce silny oddział policji, który tłum 
rozproszył, aresztując kiilkanaście osó'1 

Burza nad Azja.. 

Śwfeto Niepodległości w Warszawie 

• '• . rezydent Rzeczypospolitej, przechodzi przed frontem kompanii honorowej przed rozpoczęciem defilady. Grupa aua 
cne* wojskowych przy Rządzie Rzeczypospolitej, obecnych na defiladzie- Zwraca wśród nich uwagę attache angielski 

w pióropuszu szkockim. 

Pomimo ustawicznych zaprzeczeń 1 wykrętnych not. walki na Dalekim Wscho
dzie między Chińczykami a Japończykami na chwile nie ustają. U g< widzimy 
dworzec kolejowy w Mandżurii nad koleją Wschodnio-Chińska, do , órej prze
cięcia dążą Japończycy ku wielkiemu o burzeniu Sowietów. U dołu: brama mie 
ska w Tientsinie. edzje doszło ponownie do walk między Chińczykami, a żołnie

rzami japońskie] koncesL 
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Dalszy ciąg procesu b . w ą ź n ó w brzeskich 

Dziś zeznają ostetni świadkowie oskarżenia. 
W sobotę zeznawać m a ł>. marsza łek s e j m u Trąmpczyński . 

WARSZAWA, 13, 11. « lego, że w dniu I bynajmniej dla PI 'S, lecz dla związku drzewnego 
wczorajszym mieli być buddiii świadkowie, któ- ! jako takiego. Związek drzewny wysłał do swej 
-ych z; ui.mid doliczyć miały d^iałaluo.ści Kor- organizacji w Niemczech roczne sprawozdania, 
ianteg , pizeto na wstf-pie rozprawy adwokat ! prosząc o umorzenie zaległych składek i wyka 
Szinlej poMawił wniosek, aby świadkowie ci zo- \ zywał tem samem swg zła s>tuacje ciatcrjalna. 

W pogoni za g o t ó w k ą . 

Sowiety chcą uznać długi carskie. 

stall -krc. i. iii z l isty dowodów, albowiem 
k o i fnntc&o na ławic: oskarżonych niema i byłoby 
ni<-.-/lacbctnc mówić o człowieku, który w tej 
chwi l i bronić sie nie może. Korfanty wogóle w 
tej sprawie nie j e n oskarżony, albowiem sejm 
śląski nie wydał Korfantegu władzy sadowej. 

Sad po kró tk ie j nuradzie postanowił wnio
sek obrony pozostawić bez uwzględnienia i świad
ków zbadać, jednakże tylko na okoliczność zwia- Ulem 
zana z dzi."' iłnościa Centrolewu a nic be/.pośrrd-
nio z dzi-,'i ';iośeiu Korfantego. 

Przy pulpicie dla świadków, jako pierwsz; 
świadek staje na.!..uini<4irz Ctioiiu-aii.ki /. Kolo. 
wic, 

ubruny po cywilnemu. 
Przewodniczący: 

oskarżonych? 
Świadek kieruje wzrok na lawę odkurzonych i 

odpowiada: 
— Osobiśrie nikogo nie znam. Poznaję ty l 

ko p. I. icbrrmana. Znajomość i lal t i j r f ie jeeirze 
od 1926 roku, gily p. Liehrrn ian występował w 
Katowirarh jako obrońca w sijilzic, a ja byłem 
świadkiem. 

Przewodn.: — A o działalności Centrolewu co 
pan wie? 

wskutek czego 
otrzymał te pieniądze. 

Ciołkosz: — A może te pieniądze b j ł y prze
słane na zakup rewolwerów dla PPS? 

Świadek śmieje się i mów i : — Skądże znowu?.. 
Następnie świadek Aleksander Stankiewicz, 

aspirant po l i r j i , do niedawna w Częstochowie, o-
becnie w Kielcach, składa zeznaniu szybko, jednym 

Prowadził przez szereg lot wywiad i ustalił, 
że oil końca roku 1926 PPS zaczęła sie ustosun
kowywać do rzudu nieprzychylnie, w roku 1928 
dano konkretne dyrektywy OKU, k tóry miał w y 
wrzeć presje na rzęd, uby zeszedł z obreuej drogi. 

Zaczęto oil nawoływania do walki z dyktatura. 
(Izy zna pan kogo z pośród Ponieważ pisma konfiskowano, wice poseł P u . 

żak przy-tapi l 
do wydawania żywej gazrty, 

w której krytykowano rzud licz kontroli. W roku 
193(1 wystąpienia nabrały roraa rad; ^niniejszego 
char i k t r n i . Pniak mówi ł o łamaniu konstytucji i 
o tcm, że cały budżet Idzie na policję. Przed 
kongresem Centrolewu odbyła sie próba sił. Po
chód najpierw l iczył 120 ludzi , a na-tępnin wzrói ł 
do 1.200. Socjaliści nie k ry l i się z tcm, ie wio/.a 
ndzi na konzrea i świadek sam bvl nn granicy 

— Nie mam ładn ie l i wi.uloinuśri o tcm. Znam ' powiatu z policjantami, zatrzymywał autobusy i 
iprawę jedynie z dziinnikńw, zreszia Centrolewu MeTerpni nabierał prawa ja;dy. 
aa Górnym Śląsku nie było. Dopiero manifestu
j ą 14 września, jaka urzudzono na Ślaid.u, zbie
gła się a akcja Centrolewu. 

Przewodn.: — Na czeni iiimiifrM.irj.-i polegała? 
— Było to sebranie, na któreni wygłoszono 

szereg przemówień. 
— Jaki był sens przemówień? 
—\Krytyka ». -iii — który czyniono odpowie

dzialnym 
M kryty$ gospodarczy. 

Przewtidn.: — Czy nawoływano do obaleniu 
przemot-a rządu? 

— Do czynnego przeciw.tawicnia się, 
Zkolei ,. n, i komisarz policji r. IIrolioliyrzu, 

Krupa. OpoWiadu on że w Stryja oll>\lu się p>-
ufna konfesencja 6 osób w którt-j między in
nemi brał mi'.ii Bailicki Na tej konferencji 
między innemi miano podzielić rolę illa poszrzc-
zólnyrh firtyj. 

PPS miała wzniecać nastroje rewolucyjne wśród 
robotników. 

Stronnictwo chłopskie miało pozy fcaf mło
dzież wb» < i.in-k.j pr*ez odpowii ini.i agitację 
wśród synusy ehłopskicli w wojsku. Sirunu.ctwi 
narodowe miało wyzyskać swe wpl>wy i btinui.'u 
w w< jsku. 

Następnie sad przystąpił do przesłuchania 
Iwiadka łado-, kiego, sekretarza zwiozku zawodo
wego robotników drzewnych w Sotisowcu. świa
dek ten ma być badany na okoliczność otrzymania 
prr' t związki zav odowe 

$00 marek x Niemiec, 
o których poprzedni świadkowie oskarżenia mó
wili, la pm-znarzone one były dla PPS. świa-
rle' j.--'iii.i, że pieniądze te nie były przesłane 

Or. J. NADDŁ 
Akuazer ja chororjry kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr 7 tel. 127-S4. 

Wtedy poseł Rażmle-ez.ak i>owi- l:ii(: Ter-z 
nas pan zatrzymał, ale jak zrobimy marsz na 
Warszawę, to nas nie zat.-zymn. 

Cały szereg pytań zadi je następnie śwlailkowl 
adw. lToni ł jwi l l . twierdząc, ie świadek poprostu 
mówi nieprawdę. 

Przew.I — Panie adwokacie t»"o rodzaju o-
<winilc/,»i ie n u r a żmlnego rnm-zenia. Pan prze
cież i i i j-rl świt. 'k iem. 

Adw. I l on igw i l l : — Ja mam prawo składać 
wsze!1.'e oświadrrenia i ja z Tam świadkowi pu
blicznie, że -na vj nii'p imile. Jeżeli chce może on 
z tern wyel»gn ;ć k« n:-,-Kwcncje. 

Adw. rfortewftt: — Wywllo! satłztal Tu d?U 
7. u* t pana iwknntim pac!-!v s-!cw i. 1? ten ipro-

I ces est pnccc-sem hista-yczinyim. iałotnne tali jest. 
| Prrv;es przeciwko HemwnwJ I.icb-jinnrcrc-wJ. 

Wfaicefrtenru WRctsowi1 i Kliewiknwf m r l bvć 
procesem hWrwyicojnyrri. I 4fo;y.o Jp w.Y.iław, 
ie w procesach te«o rodzaju sad ma-i wyozer-
pać wszystkie srodlkł aby dowieds-ieć słe cale) 
prawdy. 

Ptoszc. alhv sad polecił świadkowi ujawnić 
*rod!o swych itiformar>yi, wzaled-rsle uctzyiul tak 
Jak to poi/wafla proceddira t. zn. zwrócił s*e <\<i 
władzy pr/cłoizoncj Jwkulfca, do nttlMra sipraiw 
wcwincitTznych z prCia,. aby niiniistor zwolni 
śwlrrlika od tajemniicy urzędowej. 

Przew : — Czy pair-a jłibinna-tirzy to sa Infor 
mat̂ T7v r*rzyRodrrl, czy też ttalc sile pam nlini 
poslî Kuje? 

fiwludek: — .la się nłnV staile po&Ttucude. 
Sad odbywa c;oha naradę, poczerni oxla-sza 

poslainowiieniic. Wobec teeo. ie frf/teatk o<>wŁad-
azyl. że informatorami tymi poisłuiinijc *ie sitaie. 
przoto sad wmiiosek obrony pozo6tawW baz u-
wzrfednlenta. 

Następni śwła (likowi e zczni-da mono (miro. Ze-
anairwia te mc wi twt i żadnych nowych sz<-ze<ró-
lów: 

DzK zezna/lą ostatni .̂ wsidlkowie oskarż&nła. 
Dowiadujemy się. że ai sobotę otr^ymait we 

zwanie do stawiemh s.le do sadu mur caiek 
TTpinpozyóskl a na d/ień l f i liistopoda otrzymał 
wezwanie marszałek Dasz\ński. W dniiu 23 li
stopada zeznawać będzie b. prcinjer pruf. dr. 
Bantel. 

Moskwa 13 listopada Odbyła się tu 
konferencja jrJównejco komitetu rady go-
spodarsłfwa ludowego (Sowtiarchoz) 
łącznie z koinrearjatetn finansów, na któ 
rei omówiono sytuację kredytowa Z.S. 
S.R-

Wobec konieczitiości płacenia zobowia 
zań sowieckich zagranica i trudności w 
uzyskaniu potrzebnych na ton cel kredy
tów. i)o\vzieto uchwałę posiadającą do

niosłe znaczenie dla przyszłego ukształ
towania m i ; stosunków miedzy Sowieta
mi a państwami kapitallstycznemi. 

Postanowiono mianowicie 
uznać długi 

rządów carskich i nawiązać pertrakta
cje z Francja i Stanami Ziednoczonemi 
w spawie zaciągnięcia długoterminowa; 
wielkiej pożyczki, któraby umożliwiła 
przeprowadzenie piatilctki. 

Krwawy dramat miłosny na Wofyniu. 
Zdradzony m ą ż zast rze l i ! amanta żony. 

Łuck, 13 listopada. Miasteczko Kiwer 
ce pod Łuckiem było widownią strasznej 
tragediir. Oto były komendant miejscowe 

> posterunku PP.. a ostatnio funkcjona-
rjuaz łuckiego urzędu śledczego. Franci
szek Krawczak. sześciu strzałami rewol 
werowemi 

zabił urzcdi:!ka fłrmy zbożowej 
„Storol" w Łucku, .lana Grabowskiego. 

Krytycznego dn'a Grabowski powró 
cif z Lucka do K werzec. gdvie stale nne 
szkał i tu. w swem mieszkaniu zastał 
Krawczuka 

w towarzystwie swej żony. 
Co działo sie w mies/lcauiiu lirabowskich 
narazie niewiadomo, dość że pomiędzy 
Uniłowskim a Krawczakicm przyszło 

do gwałtownej sprzeczki i bójki, w cza 
sie której Krawczak zastrzelił Grabow
skiego. Krawczaka aresztowano. Tło 
ebrodni ma podłoże erotyczne. 

Należy nadmienić, że Grabowski na
leżał do osobistości powszechne zna
nych w Łucku, brał żywy udział w pra 
cach społecznych, jako jeden z założy
cieli wołyńskiego Związku młodzieży 
wiejskiej. Tragicznie zmarły brał rów
nież udział w życiu politycznem, kandy-
Juiąjc przy ostatnich wyboraelt do Sej
mu na wzołowem miejski listy Centrole
wu w okr. wyborczym Łuck. Sprawa za 
bójstwa wywołała zarówno w Łucku, 
ik i w Kiwcrcach silne wrażenie 1 sta-

ta sie tematem licznych komentarzy. 

" ~ : > ; " w m m 7'RNACH NA POCIĄG. 
a m e t r o w y k a w a ł że laza na szynach. 

Z Wftna donoszą: 
NTa teronicWileńskiej Dyrekcji Kole-

•'• na s/laku Słoii ;m — Jeziornica 
iwieKai:'*'! sprawcy usiłowali spowodować 
wykoi. ;mie sie. pociągu zdążającego zc 
Sforana przez podłożehio na szynach 
dnżi o kawąilta żela/a długości 2 mtr. 
i (grubości 9 ctm. . \ 1 

Przed nadejściem pociągu służba ko 
lejo\'. a znalazła wclkn'ięy w szyny ka

wałek żclaiza. który niezwłocznie usunie 
to i pociąg osobowo-towarowy prze

szedł po linji bez żadnego uszczerbku. 
Powiadomiono władze śledcze o wy 

padicu niezwłocznie zarządziły energicz
ne dochodzenie, w wyn ku którego zdo
łano jednego ze sprawców nicudałego 
zamachu zatrzymać. Jest to nieja/ki Alek 
sander Dziebata, mieszkaniec wsi iii in-
uiwicze gm. jeziornickiej. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego, 
ŁÓDŹ, 13 lliitopada. W dniu wczorajszym 

w (rodzinach popołudniowych na ulicy Nowo-
miejskiej została przejechana przez sumoebód 
24-lctnia Chana Wejskohl, Hłużąca, samleaz-
kała przy ulicy ItybncJ 10. Wejskohlówna od
niosła ogólne ciężkie obrużenia ciuła. Zawezwa
ny lftkarz miejskiego pogotowia ratunkowecn 
po ud/Jeleniu pierwszej pomocy przewiózł ofia
rę wypadku do szpitala. 

Szoferowi, który spowodował wypadok, uda
ło się zbiec bezkarnie. 

• * • 
a ( • ! 

Około godziny 8 wieczór na n nku Leonha 
rdta w bójce pomiędzy killru o^.bnikaml, od
niósł szereg tłuczonych ran głowy 29-letni 
Leon CzekalsM, handlarz, zamieszkały przy 
ulicy Tuszyńskiej w Chojnach. Ofierze bójki 

udzielił pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

• * • 
W podwórzu przy ulicy Wi!' ' -klej 4 usiło

wała pozbawić się życia przez wypicie wic-
liszcj dozy esencji octowej około 30-letnla ko
bieta, niewiadomego nazwi.ika. Desperatkę 
przewieziono karetką, miejskiego pogotowia ra
tunkowego do szpitala. 

a a a 
Na ulicy Konstant- nowskiej podczas wyska

kiwania z tramw ' i upndł odnosząc złamania 
lewej nogi Holesław Majchrzak robotnik, za
mieszkały przy ulicy Konopnickiej 4. Ofiarę 
własnej nieostrożności przewieziono do szpi
tala. 

% Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c . . . 

HUPTURY, jako t t ł kalectwa ni* wolno 
zaniedbywać, ifdył skutki dla życia ludikiego 
tą bardzo niebezpieczne. Ruptura staja ilę 
wielka lak glawa ludzka i konewka spowodo
wać mott śmiertelna powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyer 
ne gumowa mojej metody usuwają radykalni. 
<iajni«bespiecr.niaj(z« i uajzastarzaisze rup 
iurt .i małc/.yzn, kobiat i dzieci. Na skrzy
w i e n i e k r ę g o a ł u p R , p r i o c l w t w o r z e 
niu ale purbów I g r n i l ' c y , leczn. gor
sety ortope tyczne. Dla tkrzywionych nr. • 
i płaskich holących stóp, wkłady ortope
dyczna. Sztuezn* aogi i rece. 

Świadectwa pochwalna wystawili prol. uniwsrsyt.: Frof. Dr. R. 3 a r ą c z 
proi. dr. . ] . V'ł>riachler, prof. dr. B. K l e l a i o w a k i . 

S p e c . J . H A P A ! » O R T o r ł o p e d . sse L w o w a , 
Łódź , a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t par te r t e ł . 221-77 

Przymuje od 9—1 i od 3—7, 
o W A G A ' OioMiale lawianle sie chorych iast konieczne. 

Ubezp' eczonyeh w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Otwladczam publicznie, la dzięki wielkiemu soecialUcle W . Panu Dyr. 
J. RA/APORTOw"! lam. w Łodil przy ul. Wólpiaóakie, tir. 10 pozbyłam 
sie. całkowicie przapuicliny. Dnia I gruiinia 1930 r. założył ml W. Pan Rapa-
port bandaż* Jego metody a po upływie mi*sia,ca akonstantowałam. te po
zbyłem aisj całkowici* anepukliny. Liazą* lat 61. byłem operowany na pra*-
pukline bezskutecznie a dziś CCHJI si« zupełni* zdraw 1 poleeam opiec* 
Oweg* wielkiego spec. wszystkich olarplących na rupturę. 

( - ) J Ó Z E F R Y D E L 
Nowa Chojny a l Majowa 5. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
fcODZ-PIOTilKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
gddzinia od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul , Wó lcznńak ie j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. med. 

• pecjul iata chorób akArnych 
i wear ; ryczaych , 

Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 S . 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
frafinu.c od 8—11 rano I od 5—8 wiecz 

w nie<7zi«le od 9— i p. p. 
Dla n:cT.avnoJnych ceny lecanic. 

Dr. N. HALTRECHT 
Chor</bv skórne 1 wcnervczne. 

Piotrkowska 10. Te!efon 245 21 . 
Przyimuie od 8 - 9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele I Święta od 9 — 12 w poł. 

OR. MED. 

M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne 
UL ZIEIONA Nr. i. Tel 185-49. 

Od 12 - 2 1 7 - 8.30 wleci. 

PORADNIA. 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta Ukarz 
w niedziel* I święta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł . 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj wybuchły pożary w fabryce, I 
jKestenberga przy ulicy Nowo-Targowej 26 i | 
w fabryce Olszera przy ul. Limanowskiego 131. 

(—) Wczoraj odbyły się wybory do zarzą
du związku przemysłu włókienniczego w pań 
stwie polskiem. Wybrani zostali: pp. Stefan 
Barciński, dr. Józef Bsrlinerblau, dr. Juljusz 
Bornet, Karol Buble, Karol Eisert ( Natim Ej -
tingon, Karol Ender, Gustaw Geyer, Leon de 
Hagen, Aleksander Hcynian, dr. Leon Hirsz-
berg, Karol Hoffrichter, Władysław Lands-
berg, Kazimierz Markoń, Stefan Osser, Kazi
mierz Poznański, Karol Wilhelm Scheibler, 
Wilhelm Schiin. 

(—) Frakcje żydowskie i socjalistyczn 
łódzkiej Rady Miejskiej powzięły uchwalę po 
tępiającą zajścia na uniwersytetach. Ze wzglę
du na to, że ostrze tej uchwały było zwrócone 
wyłącznie przeciwko studentom Polakom, frak 
cje polskie powstrzymały się od głosowania. 

(—) Przy ulicy Sadowej 19 obok KolonJ 
Skarbowców w Juljanowie włamali się zlodzie 
je do willi Romana Druskiego, korzystając : 
wyjGcia służącej podczas nieobecności gospo
darzy. PowracRJr>cą służące włamywacze zwią 
zali kneblując joj usta puczem przetrząsnęli 
całe mieszkanie zabierając wartościowe prze* 
mioty. 

Służąca została aresztowana pod zarzutera 
współudziału. 

Mim ii 
Nabożefts&wa i akademje 

Łódź, 13 listopada. W dniu dlzisie 
szym młodzież szkohia, zwolniona od c 
dziennych zajęć, świeciła uroczystoś. 
św. Stanisława Kostki-patrona młodzie
ży i dgecezji łódzkiej. 

Z powodu święta młodzieży we 
wszystkich kościołach katolickich o go
dzinie 9 rano odbyły sie nabożeństwa 
dla uczniów szkół po-wszechnych, zaś 
o 10 rano — dja młodzieży średnich za
kładów naukowych. Po nabożeństwach 
w lokalach szkół powszechnych odbyły 
sic okolicznościowe pogawędki | akade
mje. 

ReprazCTrtacyina akademia dla mło
dzieży szkół średnich odbyła się o go
dzinie I I rano w wielkiej caJj Domu Lu
dowego przy ulicy Przejazd 34. Na ca
łość akademji tej złożyły się referaty o 
życiai Św. Stanisława Kostki oraa część 
wokalno-muzyczna. 

L ' 

\fmą Cmi? Mil 
Dr. Mer M. STARKER 

ORDYNUJE: w chorobach wczytanych, a%0r| 
1 włosów 

U L . Ś R Ó D M I E J S K A Nr. 12. 
dawn. Ctgi.lniana 25). T e l e f o n 126*87. 
Godiiny prty|*ć 9 — 1 l od 4 — 8 pa poludnii 
w niedziel* I święta od 10 — 1 po poludnio. 

. Kasi. Tm. M I T E C K ^ 
Specjalista chorób skórnych, w *n * r ycznyc l i 

i moEzopłciowyah. 
N A W R O f 32, te!. 213-18 

przy jmu j * od 8 — 10 rano i od 4 — 8 w l e c i , 
w n iedz ie l* i święta od 9—12 w pol . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

ómm WWm 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegieiniana Nr. 4, 

Specjal iata chorób skórnych 
i wenerycanych. 

Lecsenie l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

frzyjmuje od g. 8—2 przed poł. I od 5—9 wiacz 
W niedziela i Święta od godz. 9—1. 

Dla P-ai oddzielna poczekalni a. 

pov«*r«5cił 
UL. 6. S I E I P N i A 1 . Tel. 220-26 

chor. akórne weneryczoe I kobiece 
Lampa k w a r c o w a . 

Od 9—13 i 5—9 Gdz. poczofealnla dla pan 
W n l t dz . od 10—1. 

Wasze zdrowia , 
Strcacie-e ł powodzenia i y e l o w e , 

D n i a o f ia ry mater ja lne 
zalelna są od jakoiel towaru. NI* kałdy do
wolni* lachwalatry towar, LECZ W CL\OU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ iasłng«i* 
na Wasz* zaufani* 

T y l k o , . O Ł Ł A " I "*» 

Dr. Med. NIEWIAŻSKI 
ul. Andrzcla 5, TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe 
Clektrolerapja. diatermia I lampa kwarców* 

Przyjmul* od 8 — 11 I od 5 — 9 po poł. 
W niedziel* I święta od 9—1 przed pol, 

Dla nart oddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, weneryerr"-ch 

I moczoplclowycb, 
UL Cegie ln inna Nr . 7. T e l . 141 - 82. 

(wedluz stare! numetacjl: ul. Cegieiniana 4' 
Przyjmuj* od godi 8—10, 12—2 I 5—8 

w niedziele I świata 9—11 rano. 
Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Ogłoszenia drobne. 

Specjalista chorób skórnych 1 weaerytinyeh. 
U l - NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano I 4 * - 8 wlecz. 

W niedziele 11 - 2 po pol. Panie 4 - S. 
hkf .^zamożnych CEN. LTCZNIC 

Dr. Med. 

MARK0WICZ0WA 
choroby skórne 1 weneryczne 

nl. Z A W A D Z K A 14. Te l . 166-35. 
Przyjmuje 9—11 rano 13—8 wlecz. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81. 

Specjalista chorób uszn, nosa, ,'ardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 — 7, 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze
sła dębowe, robota solidna, warunki dogodne, 
ceny niskie. Kilińskiego IbO. Przezdzieck,. 

Obiady I kolacje zdrowe, smaczne i tanie wyda
je Zakład Clastronomiczjiy „Gdynia", ul. Piotr-
kowska 89. 

PRZYBLAKAL się caarny pies pinczerek. Ode
brać za zwrotem kosztów, Ogrodowa 26, Ró-

yikl. 

PRZYJMĘ pana na mieszkanie, ul. Rzgowska 
N'. 96, m. 7. 

POZNAŃ udziela pożyczki na hipoteki od 2.000 
zł. do 30.000 zł. Instytucja poważna. Zgłoszę, 
mu. Piotrkowaska nr. 17 II p. front. 
SZCZEŚl IWIE kojarzy małżeństwa. Zapis 5.— 
zt. prowizja -w dniu ślubu. Zamenhoffa 14, m. 20 
DAJĘ na raty każdemu, bez poręczenia, męski'1 

ubrania i palta; przyjmuje również na obstalu-
nek z wszelkich towarów. Lódf, Aleja I Majo 
Nr. 36. 

POSZUKUJĘ natychmiast dzierżawcę na re
staurację ze stałą koncesją. Dokładniejsze 
objaśnienia pod adresem: Łódź, 11 Listopada. 
Nr. 84 I I p. Roksela. 

MASZYNĘ do szycia bębenkową sprzedam 
tanio. Ogrodowa 28, wejście w bramie na lewo. 

SUCHECKI Zelman ul. Zgierska 53 zgubił legi-
cyinnr ię zapomogową i metrykę urodizeiua. 

file:///Krytyka


Nr. Stl '„i? c n o 

Nowy cud świata. 

AJWEĘKSZY MOST NA KULI ZIEMSKIEJ. 
P o t ę ż n e d z i e ł o n o w o c z e s n e j t e c h n i k i . 

New Jork. w listopadzie. 
Wkoricu paźaziermka oddano do u-

żytku publicznego Hudson River Bridge 
most nad Hudsonem, oficjalnie przemia
nowany na most Jerzego Waszyngtona 
— (George Washington Bridge). Po u-
kończonych częściowo robotach przy 
budowie mostu, które 

trwały już pleć lat, 
otwarto most — chwilowo dla umiarko
wanego ruchu samochodowego i piesze
go. Most wiszący został zbudowany we 
dług projektu Modrzejewskiego przez 
szwajcarskiego inżyniera Ammanna. 

Jest to pierwszy most nad Hudsonem 
a, zarazem największy most wiszący 
świata (3.5 k.łometr. długości). Jednak 
w kraju rekordów, gdzie postęp również 
posuwa się w amerykańskiem tempie, 
projektuje się już budowa jeszc: : wiek 
szego mostu tegoż typu o długości czte 
rech zgórą kilometrów, również według 
projektu wyżej wzmiankowanego inży
niera i pod technicznym nadzorem 
Szwajcara. 

Most łączący New Jersey z Nowym 
Jorkiem, po zupołnem ukończeniu po
siadać będzie jezdnię szerokości obliczo 
nej na swobodny przejazd obok siebie o-
śmiu samochodów. Olbrzymie masy sta
li, składające się na konstrukcję mostu, 
zostały użyte z nieporównanym artyz
mem. Most zwiesza się na dwóch wie
żach mostowych. 

wysokości 200 metrów 
i szerokości 40 motrów. Na szczyt wież 
prowadzą windy, ogromnie uczęszczane 
wobec cudownych widoków, jakie z tej 
v ysokości otwierają się na horyzont 
Manhatannu, dzielnicę miejską Bronx o-
raz rzekę Hudson w obu kierunkach. 
Chwilowo wieże przedstawiają się jesz
cze w postaci szkieletu z żelaza, który 
zostanie pokryty jasnym kamieniem na 
podobieństwo drapaczy nieba. 

r > ługość rozpięcia mostu pomiędzy 
wi ' wynosi 

1100 metrów, 
kowata jezdnia pod którą w 

przyszłości zostaną zbudowane kolejki, 
zwiesza się na czterech olbrzymich l i 
nach stalowych, obwodi' 102 centyme
trów każda. Te właśnie liny są główną 
podstawą całej gigantycznej konstrukcji 
ą robota ich była zagadnieniem niezwy
kle skomppkowanem. wyr. agajacem naj 
śoiślejszych obliczeń. D l i wyrobu tych 
lin zbudowano specjalne \ r',eciono. roz
ciągarce galwanizowane uty w obro
tach miarowych, przyczem wykonać 
musiano ogółem drogę, równafacą się 
sześciokrotnemu obwodowi ziemi. Przę
dzę z 5-cio milimetrowych drutów na-
stennie skręcono w liny. Na każdą linę 
złożyło sie 434 drutów, otoczonych ka
blem dla zabezpieczenia jej od wilgoć', 
wzcrl. rdzy. Obie wieże dźwigała ciężar 
kabli, równałący się 30000 tonn. 

Zawieszenie jezdni, 
szerokości 30 metrów, 

dokonywano jednocześnie z obu stron z 
tadziwiającą szybkością. Cały ciężar 

jezdni spoczywa na cieńszych linach, od
dalonych od siebie o 18 metrów. Przy f i 
larach uwzględniono zabezpieczenie od 
wpływów temperatury. 

Dla uzyskania dostępu do mostu mu
siano przebudować dwa bloki kamienic, 
by srworzyć połączenie mostu z mo
stem Waszyngtona na rzece Harlem. 

Mieszkańcy Nowego Jorku dz,ięki no 
wemu mostowi zyskują wspaniały tor 
samochodowy, okrążający miasto. Obli

cza się już dziś, że w pierwszym roku 
istnienia mostu przejazd 8 miijonów sa
mochodów ciężarowych, rocznie uiszcza 
jących według taksy po pół dolara za 
przejazd do czasu amortyzacji kosztów 
konstrukcji, przyniesie znaczną sumę. 

Koszta budowy mostu do chwili zupeł 
nego jego wykończenia zostały obliczo
ne 

na 60 miijonów dolarów. 
Zatorski. 

Anegdota o napoleońskim korraUa . 

700-lecte zgonu Św. Elżbiety. 

Przed paroma dniami prezydent re
publiki francuskiej Paul Doumer otwo
rzył uroczyście 

salon gastronomii. 
Przy tej okazji jeden z dziennikarzy 

miał wywiad z królem kucharzów fran 
cuskich. Francois Carton. 

— Czy to prawda, mistrzu. — spy
tano Cartona, — że wymarli już praw
dziwi smakosze? 

— Tego nie można powiedzieć, — 
odparł kucharz. — ale trzeba przyznać, 
że zmienili się ogromnie. 

Co to jest prawdziwy przedwojenny 
smakosz, niech zilustruje następującą a-
negdotka. 

Pewnego dnia, obecny król Angiji. a 
wówczac książę Walji jadł śniadanie w 
paryskiej restauracji „Cafe Angłais". 

Po śniadaniu do kawy podano 
niezwykły trunek. 

Był to stary jeszcze napoleoński ko
niak. 

— No. i jakże księciu smakuje ten ko
niak? — spytano. 

— Doskonały, — odparł książę Wa
lji, wycnyi.wszy kieliszek. 

Przyjaciel księcia, smakosz z dobrej 
•zkoly. jeden z tych. którzy swe gusta 
kulinarne wyssali z mlekiem matki, obu
rzył się:: 

— Wasza wysokość pozwoli sobie 
zwrócić uwagę, że napoleoński kemak 
pije się inaczej. 

— Jak? — spytał zdziwiony książ? 
Jerzy. 

— Trzeba podnieść kieliszek, pową
chać, zachwycić się aromatem, kolorem. 

postawić na stół. 
Potem można powiedzieć: „Dosko

nały". 
Po wygłoszeniu tej anegdoty kró! 

kucharzów oświadczył, że obecnie sztu 
ka jedzenia sie zdemokratyzowała na 
całym świecie, choć w każdym kraju 
przybrała inne formy. 

N o w y trick 
Przez ulice Chicago ciągnął wspania 

ły kondukt pogrzebowy. 
Trumnę pokrywały stosy wieńców, 

a za trumną postępowały tłumy tych. 
którzy chcieli oddać zmarłemu ostatnią 
posługę. 

Za tłumem posuwały się powoli sa
mochody. 

Przed trumną ork ;estra wygrywała 
marsza żałobnego. 

Przechodnie, którzy pobożnie obna
żali głowy nie podejrzewali co krvje 
kapąca od srebra trumna. 

To też zapanowało oburzenie, gdy 

s z m j r j S e r ó w . 
1 nagle' przed pogrzebem zatrzymał się 
oddział policje, uzbrojonej od stóp do 
głów, a dowodzący oddziałem, krzyk
nął : 

„Zatrzymać sięT 
Wśród orszaku żałobnego powstał 

popłoch. Pierwsza rzuciła się do ucieczki 
roti/.ina spowita w krepy. 

Policja dopadła do karawanu i ku o-
burzeniu obecnych rozbiła trumnę. 

Zamiast nieboszczyka, ukazały się... 
rzędy butelek z alkoholem. 

Pogrzeb był nowym trickiem szniu-
glerów. 

Pijane kierownictwo fabryki. 
Zgrany zespół przed Sowiecką T e m i d ą . 

Dnia 19 listopada mija 700 lat od chwil: 
sklej, która zmarła mając zaledwie lat 
się Jako opiekunka ubogich 1 chorych 
zaliczona w poczet świętych. Po lewel 
rzeźbiony z drzewa. Po prawej stroi* 

zgonu św. Elżbiety, księżniczki wegier-
24 Jako żona władcy Turyngii- Wsławiła 
i została już w dwa lata po sw-i ftłn Nrci 
stronie starożytny posag św. Elżbiety, 

Grobowiec śwlę»ej Elżbiety w katedrze 
w Marburgu. 

Obniżka cen biletów kolejowych. 
Ale w Czechosłowacj i . 

Aby przeciwdziałać konkurencji linij 
automobilowych, koleje czechosłowa
ckie postanowiły przyśpieszyć szybkość 
pociągów a równocześnie obniżyć ceny 
biletów kolejowych. Jazda będzie przy
śpieszona nietylko na linjach głównych 
ale 1 lokalnych. Przedewszystkiem przy 
spieszone będą pociągi, kursujące 

na odległość 100 km. 
W roku przyszłym opracowany będzie 
nowy rozkład jazdy i niektóre pociągi 

przyśpieszone będą o 50 proc Minister 
stwo kolei równocześnie zapowiada ob
niżkę cen biletów powrotnych w podró
ży do wszystkich większych miast, od-
pywanej w czasie od soboty po poł. do 
pon-edziału przed południem. Nie u'e-
ga wątpliwości, że zarządzenie to przy
czyni się do wzmożenia ruchu wyciecz
kowego. Bilety powrotne będą tańsze o 
33 proc. 

Opinja sowiecka z wielkiem zaintere 
sowaniern śledziła proces przeciwko t. 
zw. pracowni/kom komunalnym w fabry 
ce traktorów w Leningradzie. Siedem
nastu pracowników tych zakładów oskar 
żono o rabunek, sprzedaż skradzionych 
przedmiotów, opilstwo i gwałcenie ro
botnic. Na ławie oskarżonych zasiedli za 
stępca dyrektora oddziału komunalnego 
Naryżnyj. dyrektor sekcji mieszkanio
wej Czernyj. trzej naczelnicy, jeden czło 
uek milicji i in. 

W wyniku śledztwa stwierdzono, że 
rachunkowy Sozopljujew zawsze 2 —3 
dni był pijany 1 

nfe przychodził do pracy. 

Starszy rachunkowy Litwiszko dopro
wadził agendy fabryki do takiego stanu 
że dotychczas nie można tam zaprowa
dzić porządku .Naczelnik Astachow do
puści się kradzieży. Członek milicji 
Dłiiszczcnko pomagał mu odwozić skra 
dzione rzeczy do bazaru. Zastępca dyrck 
torą oddziału komunalnego oskarżony 
jest o to. że chociaż wiedział o karygod
nych czynach, nie doniósł o tern wła
dzom. Sąd staraal Stochowi .pe-
kulantów Arżanowa i Rastjcgajewa na 7 
lat więzier i dyrektora sekcji mieszka
niowej na 
oskarżonych na-utratę wdrtbśc, ha prze--' 
ciąg 1 —• 2 tai . pracę przymusową. 

Bukiet kwiatów 
z przed 3 , 3 0 0 lat. 

Co pewien czas ukazują się w prasie 
całego świata wiadomości o nowych od
kryciach w grobowcu słynnego faraona 
lutankhamena. który jakoby swą kląt
wą przyczynił się do śmierci wielu ludzi 
usiłujących zgłębić jego tajemnicę. 

Ostatnio znowu znany egiptolog, dr. 
Howard Carter znalazł niezmiernie inte
resujące napisy świadczące o tern, żc 
Tutankhamen był faraonem 

tylko 9 lat, 
a nadto, że w chwili śmierci miał zaled
wie, lat 18-

Zona Tutankhametia, królowa Nefe 
trete nie obdarzyła go męskiej potom
stwem, a jedyna córka Anckescmpa u-
marła jako małe dziecko-

W grobowcu prócz napisów znalazł 
obecnie Carter bukiet kwiatów, które 
zachowały swą barwę z przed 3.300 lat. 

Arnaldo Fraccaroii 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
POWIEŚĆ 

Streszczenie początku: 
Przed gmachem wielkiego Jasno oświetlone

go hotelu nowouorskiego tłoczą sie samochody 
z których wysiadała ubrane w lekkie wieczoro
we suknie młode kobiety. Rozbawione tłuimy 
dążą do wnętrza hotelu. 

Trzej młodzi, żądni przygód przyjaciele 
dowiedzieli sie od portiera, ze na ósmem piętrze 
odbywa się bał mamcurzystok. 

Za dwa dolary od osoby dostali się do złote] 
sali pełnej żądnej wrażeń I tańczącej młodzieży 
żeńskiej. W takt muzyki cały tium kołysał sie 
rytmicznie. Ubicry kobiet byty mniej niż dosta
teczne. 

* 
Wir tańca doszedł aż do mnie. Pary 

podskakiwały rytmiczn.e, przesuwały się 
wolno, ocierając się w swobodnych po
zach, mężczyźni, weseli, ale bez nadmier
nego zapału, jak ludz.e zaprawieni w 
sporcie, którzy nie entuzjazmują się 
zbytnio, kobiety natomiast namiętn.e 
przegięte, całą postacią przylegające do 
tancerza, z głową pochyloną w rozkoszy 
zapomnienia, ze znużonemi oczyma, 
wilgotnemi ustami, półotwartemi, jakdby 
łaknęły pocałunku. 

Ujrzałem w przejściu kobietę — efe-
ba, bardzo eleganck.ego, pochylonego z 
miłośnie zapatrzonemi oczyma ku swej 
wątłej towarzyszce, spoglądającej nań 
czule. Widziałem przechodząc, pary 
młodych kobiet, tańczących ze sobą z 
powodu braku mężczyzn, niektóre zaś dla 
specjalnego upodoban.a. I te były naj
śmielsze i naisilniei Dodniecone. 

P r > e d r a k w i b r o n i o n y 

W sali unosił s.ę odurzający zapach 
kobiety czystej i uperfumowanej, ta at
mosfera rozkoszy, tchnąca wonią pożą
dania i grzechu, wywołująca niepokój i 
upojenie. Nowe roje dziewcząt wpadły 
gwałtownie i hałaśliwie w tłum: wszyst
kie młode roześmiane, rozhukane, o pul
chnych policzkach, oczach bezmierne 
powiększonych, szkarłatnych wargach, 
obnażonych ramionach i łopatkach, ple
cach odsłon ętych w trójkąt aż do linii 
bioder, o maleńkich piersiach, drgających 
w lekkiem okrycu, zarzuconem jedynie 
dla tern większego zwrócenia uwagi, na 
ich różowe paczuszki. 

To wszystko miały być manlcurzyst-
ki? Ach, nie! Wkradały się tam kobie
t y z wszystkch sfer, damy z plutokracji 
dolarowej, p a n n y z dobrych rodzin, ro
botnice, maszvn'stki panny sklepowe, 
biurowe, aktorki, baletnice, panie z kolo. 
n'j cudzoziemskich, pociągnięte chęcią 
wmieszania się w tłum bezimienny, w 
nadz'ei nieprzewidzianych przygód, któ
rym mogłyby się o d d a ć biernie, bez pre. 
medvtacii i bez skrupułów. Przvgoda 
przemijająca, jak noc, przyjemność bez 
oblicza i nazwy, lubieżne upojenie, jak-
o-dvby w rozwiewa<acvm sie śnie. A ju
tro? luż nic. Dobrowolne zniszczenie 
wsnomn"eń. gdvź Amerykanka nie chce 
mVdv n a m J e ł a ć tępo, cobv mocło przv-
oomnieć fei słahn«ć. Pozostaje tylko chęć 
i radość powtórzenia.. 

* * Hf 

Pęd tłumu rzucił mi w ramiona mło
dziutką blondyneczkę. Przycisnąłem ją 
do siebie i pociągnąłem w tan. Uśmiech
nęła się, podniosła oczy, jakby z błękitnej 
majoliki i przytuliła się do mej piersi. 

— Ah, lovely! 
Drżała pud leciutką jedwabną sukien

ką. Czuicm ją caią, g u y z tî e usuwaia się 
»ynajmniej. L>yia w^uka, wiotka, świe
ża, urocza, usta m i a i a peine, delikatną 
cerę i cała jej gibka posiać tchnęła mło
dością. 

Wyczuła instynktownie moje pożąda 
nie, bo podniosła oczy z m i ę k k i m wy
razem rozkoszy, musnęła mi twarz, po
trząsając włosami, przytuliła się mocniej 
i cichutko westchnęła: 

— Ah, lovely! 
Było bardzo gorąco. Przeciskając się 

przez tłum, tul i l .smy się mocno do sie
bie. Szalała frenetycznie muzyka. Moja 
przygodna towarzyszka szepnęła: 

— Tak mi się pić chce. Ma pan gin? 
— Mam, ale wyjdźmy stąd. Mam gin 

bardzo mocny. 
Byłem przewidujący. Znałem pier

wsze nieuniknione żądanie miodej A m e 
rykanki z dobrej szkoły, która chce z a 
cząć sLę bawić: likiery, autentyczne likie
ry, nie te, przepuszczane w Ameryce 
przez ohydny spirytus skażony, ale im
portowane z Europy, wysok.ej marki. 
Miałem ze sobą nierozłączny „fiask'', z 
błyszczącego aluminjum, leciutki i zakrzy
wiony w harmonijnem zgięciu, jak w,elka 
papierośnica, ażeby go wygodnie scho
wać u boku, „fiask", o którym nie wol
no zapomnieć żadnemu rozsądnemu mło
dzieńcowi, gdyż J zamknąłby sobie raz n a 
zawsze drogę do wszelkich przygód. 
Dziewczyna, „flapper"', oparła mi rękę na 
boku, poczuła kształt metalowej bute
leczki, podniosła oczy z miękkim wyra
zem rozkoszy. 

— Ah, 

Miałem wrażenie, że moja towarzysz
ka me rozporządzała nadmiernem bogac
twem wyrażeń. Ale zato posiadała pięk
ne marzące oczy i maleńkie, zaczepne 
piersi. 

Prąd unosił nas ku wyjściu. Dokąd? 
Należało zaulać przeznaczeniu. Iść inr.ą 
drogą byłoby n.emożliwem. Znaleźliśmy 
się w hałaśliwym wirze towarzystwa sta
rych Amerykanów i młodziutkich dziew
cząt; przeciskali się wszyscy wśród krzy
ku i śmiechu. Ale wydostać się było 
trudno, tak, że \ do nas zwracali się o 
•omoc, jakgdybyśmy należeli do gromad

ki. 
— Popychajcie! Wywracajcie! 
Posłuchaliśmy ich, pełni dobrych chę

ci, pobudzeni zapałem starych hulaków, 
którzy wesoło torowali sobie drogę ra
mionami, wołając: „No parking' -, hasło, 
jakie często spotyka s,ę na ulicach stoli
cy, w miejscach, gdzie automobilom za
trzymywać się nie wolno. 

— No parking! Precz z drogi! 
Zdawali się już dobrze pouclim.eleni, 

i oni i towarzyszące im dziewczęta. 
Przepchnięto nas aż do sionki wind j 
wciągnięto do klatku Jeden z ^ mężczyzn 
wymienił murzynowi " numer plctia, klat
ka zaczęła się podnosić. Jedna z damu.ek 
wdrapała s.ę na kolana swego towarzy
sza i pocałowała go w nos. Haiio! Sza
lony śmiech powstał wśród gromadki. 

Szukałem mojej „flapper" pośród dwu 
dziestu osób, wypełniających windę. Już 
jej nie było. Zagubiła się? Została w hal
lu? Czy też weszła do innej wmdy, nie 
mogąc dostać się do naszej? Klatka się 
zatrzymała. W innych wjndach również 
nie było mojej towarzyszki o ograni
czonym zapasie słów, może właśn.e szu
kała mnie na dole. 

Wrócić nadół — niepodobna. Fala 
poniosła mnie ku korytarzowi. Drzwi — 

na prawo, na lewo, mieszkania hotelo 
/e. Zapytałem jednego z panów 

— Dokąd idziemy? 
— Napić się. Nie piłeś jeszcze? 

Chodź. 
Był w wesołym nastroju, bardzc 

ekspansywny. Dwie dziewczyny uwiesiły 
mu się u ramion. Jedna zapytała rnn.e: 

— Jak? masz numer? 
— Numer? Czego? 
Odpowiedziałem tak, ażeby nie zdra. 

dzić się, że sam nie zrozumiałem. 
— N.e pamiętam. 
— Ach, ach! Nie pamięta. Joe, ter 

jest bardziej pijany od nas. 
— A więc, brać go na górę. 
Jedna z dziewcząt, brunetka, ap?lycz-

nie okrągła, wzięła na siebie obowiązek 
podparcia mnie. Odczepiła się od rrt-
niicnia Joc-go i wzięła mnie pod- rękę. 

— Ach, monsieur Je prjince, je TOBŚ 
ainie. 

— Doskonale, mówi pani po f r a n 
cusku? 

— Ani słowa. Umiem powiedz.cć. 
Ach, monsieur le prince, je vous amiel, 
gdyż deklamowałam to jedyne zdanie 
przez 34J wieczorów Johnowi ftarryMGf* 
w Teatrze Licea.nym na 45-ej ulicy. 

— Pamiętam cię doskonałe, 
— Mniee,.. 
— Słowo honoru. 
— Ah, love.y! 
Co, i ona? Puy,: ^nniaia mi się tam

ta, o wiele ładniejs-n. Gdzież z\a,t I o w . 
ly, numer drug., popchnęła drzwi, pizcsz 
iis-r.y przez mały korytarzyk wewnętrz
ny, irugie drz-.. rozwarły się z impe
tem. vV pck)ja ji-kas para zajmowała się 
żywo 5prawami ir.iśle osobisicmi. 

Moj;.* b-imcka zatrzasnęła drzwi i 
poczęła się tarzać od śmiechu. 

— Ach, Big pigs. Mogl.byście pizy 
najmniej zamknąć się na klucz. 

(d. c. n.) 



ze stolicy. 
Zvcio Warszawy w kilku 

wierszach. 
W okresie od 1 kwietnia do 1 listopa

da rl). z;:żveie wodv w Warszawie wy 
nosfo 19 647.000 mtr. sześć., gdy w tym 
ze okresie r. z. 29.450.000 m sz. Do koń
ca roku budżetowego należy sie spodzie 
w ać różrfcv do miliona m sz. 

* * 
Od 1 kwietnia rb. frekwencja pasa 

żerów w tramwajach miejsk eh wykazu 
je zmniejszenie od 8 do 9 proc. w poro 
wnaniu z talem samvm okresem r. z w 
październiku r.b. w porówaniu z paź-
dzeruikiem r. z. frekwencja spadła o 
10.5 proc. W takim samvm stosunku 
spadły wpływy tego przedsiębiorstwa 
W paźd/. ernikit w porównaniu z wrześ
niem rb. tramwaje miejskie przewiozły 
o 7.8 proc- pasażerów wiecei. 

• • * 
Teatr Narodowy wystąpił z premie

ra sztuki K. Łęczyckiego pod tvt. „Sz fu-
ba" z Marja. Dulębą, Krystyna Ankwi-
czówną. Wanda Jarszcwską, Wojcie
chem 15rydz ńskim, Józefem Climicliń-
skim. Wiesławem Gawlikowskim Artu
rem Socha. Stefanem Wronckim i Ludwi 
kiom Solskim w rolach głównych. 

* * * 
Wydział techniczny posiada wykaz 

asfaltów wymagających natychmiasto
wej naprawy. Znacznemu zniszczenat u-
legł asfalt na ulicy Mazowicckied- Jest 
to najstarsza jezdnia asfaltowa w War
szawie, ułożona w roku 1925. Firma, któ 
r a wykonała roboty, zobowiązała sie ko*i 
serwowania bruków w ciągu 10 lat. Tak 
wiec do roku 1935 wszelkie zniszczenia 
[ uszkodzeń a muszą bvć naprawiane na 
koszt firmy. Asfalt na Mazowieckiej jest 
już stary w takim stopniu, że prawdopo
dobnie trzeba bidzie całą jego nawierz
chnię pokryć nową warstwa bltomiczria 
Co się tyczy innych ulic. iak Bracka, 
Zgoda i t. d. iak również plac Trzech 
Krzyży, gdzie się odbvwa intensywny 
rucli kołowy, ulice te również będa na
prawione na koszt firm obowiązanych 
do konserwaci". 

* ¥ * 
fimigracja rosyjska w Polsce przeży 

wa kryzys. Większość emierantów w 
Polsce jest w nędzy i korzysta z pomocy 
społecznej. Rosyjskie organizacje pomo
cy w Warszawie które posiadały do
tychczas środk', otrzymywane z innych 
ośrodków emigracji zachodnio-europej
skiej, obetnie są bez środków i liczą na 
nomoc organizacyj krajowych polskich 
samorządu i rządu. Emigranci rosyjscy 
podlegają ustawie o opiece społecznej 
ia równi z obywatelami polskimi-

* * * 
W radzie szkolnej m. st. Warszawy 

odbyło się posiedzenie prezydium Komite 
tu dożywiana dzieci. Przewodniczący 
zdali sprawę z dotychczasowej pracy 
w tej dziedzinie. Do najważniejszych u-
chwał. powziętych na posiedzeń u, nale
ży decyzja aby oprócz wydawanych 
obecnie śniadań rozpocząć dożywianie 
wszkołach powszechnych dziecf bezro

botnych gorącą strawa (zupa z chlebem) 
Nadto urządzona będzie pewna liczba 
miejsc dożywiania. 
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K n A T E C Z K I . 

Nocny 
Przygoda 

Ludzie rodzą się z przyrodzonemi 
skłonościami. Sam doskonale pamiętam 
że gdy tylko ujrzałem światło dzienne i 
•elano mi pierwszy pokarm w postaci osło 
dzonej wody, zacząłem głośno protesto
wać, domagając się koniaku. Mój roz
paczliwy i żałobny jęk, moje narzekania 
i wyrzuty pod adresem niedobrej matki, 
która nie chciała spełnić pierwszej proś 
by swego ostatnio-rodnego, nie odniosły 
skutku. Musiałem pić wodę a potem mle 
ko. Kilkanaście lat mego żywota czeka 
lem smętnie i tęsknic aż nadejdzie dzień 
w którym rozmaite ohydne płyny, jak 
mleko, herbata, woda itd. zastąpić będę 
mógł płynami sziachetnemi. Ten dzień 
nadszedł, tęsknota moja była tak wielka 
tak długa, że do dzisiejszego dnia nic 
mogę jej zaspokoić i dlatego tylko ciągle 
pilię. 

Są inni ludzie którzy rodzą się z prze 
znaczeniem na kupca. Takie „niemowląt 
ko" kupieckie rychło o przyjściu na 
świat boży usiłuje sprzedać pieluszkę, 
albo zamienić gdzieś swój śliniaczek na 
fartuszek, słowem robi za młodu rozma
ite kombinacje handlowe a po dojściu do 
wieku dojrzalszego protestuje weksle. 
I protestowanie weksli jest zresztą rze
czą przyrodzoną, są bowiem ludzie, któ 
rzy od pierwszych chwil życia protesto
wali. Ody dawano im dużo jeść, prote
stowali, chcąc mniej, gdy nie dawano im 
dosyć, protestowali przeciwko zbyt ma
łej ilości. Potem te protesty tak weszły 
im w krew, że nie mogą dzisiaj bez pro
testu wykupić! weksla. Zdaje mi się, że 
ja musiałem w dziecięcych latach bardzo 
wiele protestować przeciwko rozmaitym 
rzeczom. 

Skłonności ludizkic są więc, jak widzi
my rzeczą rzeczywiście przyrodr/oną. 
Pamiętam również, że już mając kilka 
miesięcy, a później kilka lat nie chciałem 
niani-mężczyzny, tylko nianię-kobietę, 

na strychu. 
zawsze dobrze się czułem w towarzy
stwie przystojnej służącej, odnośnie ma
niek stale wypowiadałem giośno swoje 
zdanie co do jej zawodowych utensy
liów, odnośnie których byłem, jak i dzi
siaj, bardzo wybredny. I wogóle wola
łem towarzystwo płci pięknej aniżeli mę 
skiej. Wprawdzie w młodych latach ta 
kie towarzystwo niezbyt dobrze robi na 
rozwój umysłowy młodego mężczyzny, 
ale jakoś dzięki Bogu mój umysł rozwijał 
się wolny od wpływów niewieścich, któ 
rym pozostawiałem inne części, rozum 
chowając na swój wyłącz-ny użytek. 

I jakoś uchowałem się. Właściwie 
tylko dlatego, że nigdy nie byłem t. zw. 
cudownem dzieckiem. Jak wiadomo bo
wiem z cudownych dzieci wyrastają za 
wsze idjoci. Wprawdzie mało iest na 
świecie nic-cudownych dzieci, ale mnie 
Bóg strzegł. Byłem dzieckiem może nie 
zupełnie normailnym, t. zn. nie byłem ni 
gdy grzeczny ani „dobrze wychowany", 
przeciwnie byłem strasznym „łobuzem" 
i t. d., ale szczęśliwie uniknąłem miana 
cudownego dziecka, zaco do dnia dzi
siejszego nic przestaję dziękować losom 

WIECZOREK. 
34-letni Kazimierz Wieczorek przy

szedł na świat ze skłonnościami do czy
ste! bielizny. Taka skłonność, zwłaszcza 
w Łodzi iest podejrzana. U Wieczorka 
była ona tembardziej podejrzana, że prze 
jawiia.ła się ona nietyle w stosunku do 
własnej, ile do cudzej czystej bielizny— 
na strychu. 

28 sierpnia Kazio Wieczorek zakradł 
się na stTych domu nr. 27 przy ul. Zie
lonej by zabrać świeżo wypraną bieliz
nę p. Józefy Witkowskiej. Ale złapano 
go na gorącym uczynku, oddano w 
ręce policji i przez Sąd Grodzki skazano 
na 7 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Bój kobiet w wykwintnym hotelu. 
Podrapane t w a r z e „ar tystek" . 

Z Wilna donoszą: 
W wykwintnym lokalu wileńskiej re 

stauracji „Europa" przy stoliku nakry
tym śnieżno-białym obrusem i przy roz
kosznej butelczynie „czystej wyboro
wej" spożywały wykwintny obiad dwie 
„artystki"', występujące wieczorem na 
estradzie restauracji „Polonja"-

Panie były w znakomitych humo
rach, gdy nagle do stolika zbliżyła się 
„artystka" restauracji „Europa" p- Hele 
na Kustocz, występująca pod 
wdzięcznym pseudonimem -- Leńska 

Pani Leńska nie zwracając najmniej
szej uwagi na swe koleżanki usiadła 
przy ich stole i bezceremonialnie nalała 
sobie szklankę czystej, wychodząc z po
niekąd słusznego założenia, że tego ro
dzaju postępowanie, między przyjaciół
kami i koleżankami po fachu zupełnie u-
chodzi. 

Innego zdania była siedząca przy sto 
le pani Helena Zharżanka (pseudonim 
Blondi). Znając koleżankę Leńską jako 
kobietę dość awanturniczą, a poza tern 
nie chcąc narażać „czystci wyborowej"' 
na szwank p. Blondi zauważyła, że ko

leżanki Leńskiej nikt tu nie prosił, wódy 
za bezdurno chlać nie wolno, i wogóle 
— won.. 

Co miała robić spostponowana Hele
na Kustocz-Lcńska? Odeszła, unosząc w 
sercu ból i gniew, który wyładował się 
gdy obie panie po spożyciu obiadu skie
rowały się ku wyjściu. Wtedy, to tak 

sromotnie skrzywdzona 
„artystka" podbiegła z tyłu do p- Blondi 
t chwyciwszy «a Jedna rękę zn bujne 
włosy, ze słowami: 

— Ach ty, córko szklarza, ostre paz-
nogcie drugiej dłoni zatopiła w alaba 
strowem obliczu przeciwniczki-

Wrzaski, piski, fruwające włosy, 
krew i bezradnie przyglądający się kel
nerzy, wszystko to stworzyło — dantej 
ską całość. Dopiero dziięki interwencji 
sześciu posterunkowych i hydrantu stra 
ży pożarnej udało się rozdzielić przeciw 
niczki. Pani Blondi, iako osoba subtelniej 
sza i słabsza znacznie bardziej ucierpiała 
Twarz jej wygląda jak — obraz futury
styczny. 

Zajście skończy się oczywiście w są 
dzic-

Prezydent Mościcki 

ułaskawił dwu skazańców. 
Z Wilna donoszą: 
Sąd okręgowy w Wilnie rozpatry

wał sprawę doraźną. 
Specjalny trybunał delegowany zo

stał do Lidy, gdzie w gmachu wydziału 
zamiejscowego Sądu Okręgowego spra
wował sąd nad mieszkańcami wsi Dubi
cze Wincentym Smielcwiczem i Jerzym 
Miszkiniem, oskarżonymi o zabójstwo 
z zemsty i chęci zysku Feliksa Jonisa. 

Zbrodnia popełniona została wieczo
rem dnia 6 października rb- we wsi Du
bicze, gm Zabłockiej, pow. lidzkiego, 
kiedy to do znajdującego się we wła-
snetn mieszkaniu Jonisa dano strzał 
przez okno Kula przeszyła lewe płuco i 
serce, wskutek czego nastąpiła 

natychmiastowa śmierć ofiary-
Aczkolwiek skrytobójca zbiegł, to 

jednak śledztwo niebawem doprowadzi
ło do ujęcia winnych zbrodni-

Okazało się.iż bezpośrednim spraw
cą zbrodni jest niejaki Jerzy Miszkin, no 
toryczny przestępca, który działał za 
namową Wincentego Smieiewicza. 

Podłożem zbrodni była zemsta, jaką 
pałał do Jonisa Smielewicz za to, że wy 
tworzył mu konkurencję przez otwarcie 
w Dubiczach sklepu spożywczego, wo
bec czego bvł zmuszony zwinąć swój 
podt bny interes. 

Miszkin przyznał się do zbrodni i o-
świadczył, iż namówił go do zabójstwa 

Smielewicz, obiecując mu za to 
200 - 400 zł. 

Ujęty zaś Smielewicz twierdził, że zĄ 
zbrodniczym planem narzucił mu siej 
sam Miszkin. On ze swej strony zgłosił) 
się na zabójstwo Jonisa, a kiedy był u 
wiadomiony o terminie wykonania zama 
chu, wyprowadził się z Dubicz, by w ten 
sposób stworzyć sobie alibi. Wynagro
dzenia Miszkinowi nie obiecywał. 

Obaj sprawcy zbrodni moralny i fak 
tyczny znaleźli się. zgodnie z rozporzą
dzeniem Rady Ministrów, przed sądem 
doraźnym-

Oskarżeni przyznali się zasadniczo 
do winy-

Oskarżyciel publiczny, wiceprokura
tor p. W. Szcmioth, domagał się dla obu 
podsądnych kary śmierci. 

Obaj obrońcy wysuwali okoliczności 
łagodzące. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, któ
rego mocą obu podsądnych uznał za win 
nych dokonania inkryminowanej im zbro 
dni i skazał ich na karę śmierci 

przez powieszenie 
Obrońcy w imieniu skazanych wy

stosowali natychmiast prośbę do P. Pre 
zydenta o złagodzenie wyroku. 

Pan Prezydet skorzystał z przysłu
gującego mu prawa łaski i obu skaza
nym zamienił karę śmierci na beztermi
nowe ciężkie więzienie-

-x:o:x-

7 lat c iężkiego więz ien ia 

za zamordowanie męża. 

-x:o:x-

Ze Lwowa donoszą: 
Na ławie oskarżonych prz-*.*d sądem 

przysięgłych zasiaala óS-letnia R O Z I \ J 
Kasińska, urodzona w Zaturca;L. gni i.t 
Kisielin i3 ;w;a' Horobów. zimcszkałc 
we Lwovie. os <T-żo:d o to, źs w imn:v 
z 1 na 2 czerwca v. c/asie Vii uderzyli 
męża swego .vtkiera w głowę żc 
ten w ««' kf dii) późnie po zamachu mor 
cli r.zym t nart. 

Kosińska poznała swego męża w Rosi' 
w guberni Kurskiej w 1916 r., gdzie mąż 
jej przebywał 

jako Jeniec austriacki, 
tam się też pobrali w paźdz-ier-rku 1918 
roku. 

Po powrocie do kraju Kosiński do
stał posadę w Państw. Zakf. Obróbki 
Drzewa na Pcrsenkówce. tidzic zamie
szkał wraz z córką swą Anielą i zięciem 
Bazylim Lachną. 

Kilkanaście lat żyli ze soba Kosińscy 
w zupełnej hnrmonj!. dopiero kiedy Ko
siński stracił posadę, stosunki domowe 
poczęły się gwałtownie pogarszać, zwła 
szcza, że Kosiński nawiązał bliższy sto
sunek z Marją Frischową. wdową, któ
rej przedstawi! się jako wdowiec. 

Kiedy o tern dowiedziała się jego żo
na, z pozostawionego przez Kosińskiego 
listu poczęła czynić mężowi wyrzuty, 
a kłótnie i swary były teraz między ma! 
żonkami na porządku dziennym. 

Kosińska kilkakrotnie napadła na
wet Frischową 

która dotkliwie pobiła. 
W nocy z 1 na 2 czerwca Kosińska 

korzystając z tego. że mąż śpi, uderzyła 
go z całej siły siekierą w głowę poczem 
zbiegła. 

Na krzyk zranionego zbudził się śpią 
cy w tym samym pokoju zięć jego. któ
ry wyciągnął siekierę z głowy i udzielił 
mu pierwszej pomocy. 

Kosiński po przywiezieniu do szpitala 
wkrótce zmarł. Zbiegła Kosińska nastep 
nego dnia wieczorem zgłosiła się w poli
cji, gdzie zeznała, żc męża zabiła, ponie 
waż ją zdradzał. 

U sędziego śledczego zmieniła swe 
zaznania, twierdząc, żc uderzyła męża 
siekierą w czasie sprzeczki. 

Na rozprawie Kosińska broniła się po 
dobnie jak u sędziego śledczego, twier
dząc, że w czasie kłótni z mężem, ten 
rzucił się na nią z siekierą i chybił, po
czem ona podniosła siekierę i uderzyła 
go nią w głowę, następnie uciekła. 

Obciąźająco dla niej wypadły zezna
nia świadków: Włodzimierza Aczkiewi-
cza sublokatora Kosińskich, 11-letniego 
lo/.cfa Kulczyckiego. AnLeli 1 Bazylego 
r.achnów. Wszyscy ci świadkowie ze
znali, żc krytycznej nocy nie było mię
dzy małżonkami 

żadnej kłótni. 
Świadkowie zeznali ponadto z całą 

stanowczością, że Kosińska uderzyła 
swego męża siekierą w czasie snu. 

Poza tern wydali Łachnowie ujerrma 
opinję o Kosińskiej, która miała być o 
sobą kłótliwą. 

Po przemówieniach sędziowie przy
sięgli zaprzeczyli pytaniu w kierunku 
zbrodni morderstwa, potwierdzili zaś py 
tanie odnośnie zabójstwa. 

Na podstawie tego werdyktu trybu
nał skazał Kosińską na 7 lat ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami. 

CHARLES TORQUET. 

Niewinnie skazany. 
Gdyby moja stara, plotkarska złośli

wa 1 samolubna sąsiadka nie przechwa
lała się swym zaoszczędzonym mająt
kiem, prowadziłbym nadal dawne swoje 
życie beztroskie. Nie darzyło mnie ono 
wprawdzie nadzwyczajną radością, ale 
pomimo wszystko było bardzo znośne. 

Z żoną swoją żyłem w zgodzie. Nie 
należeliśmy do ludzi, kochających się do 
szaleństwa, ale umieliśmy oboje ustąpić 
w porę, unikając tern konfliktów. Umy
słowi mej małżonki nie brakło pikan-
ter j l , a wydawało się, że lubiła moje to
warzystwo. 

Pewnego dnia kfoś — nigdy nie do
wiedziano się kto — sprzysiągł się na 
pieniądze któreml stara stale przechwa
lała się przed ludźmi w słowach: 

„Jeżeli mi niczego nie brakuje, to 
dlatego, że umiałam pokierować sweni 
życiem 1 wyrzec się „frykasów" z myślą 
o przyszłości...." 

ów „ktoś" potrafił ją zaskoczyć 1 
załatwić z nią porachunki. Umiał rów
nież ukryć pieniądze, bo nigdy Ich nie 
znaleziono. Zatarł wszystkie ślady za 
sobą, a polejrzenie padło na mnie, po
nieważ nie cieszyłem się dobrą oplnją. 
Nie piiałem stałej pracy; uchodziłem za 
hulakę i gracza Nocy zbrodni, usły
szawszy jakieś szmery, wyszedłem do 
sieni. Wobec tego, że wraz z żoną mie
liśmy zwyczaj sypiania przy otwartem 
oknie, przeciąg zatrzasnął drzwi 1 zna
lazłem się na dworze bez klucza. Sąsiad, 
który nie* darzył mnie sympatją, zauwa
żył nt i i t 1 orzy slabem świetle swojej za

palniczki. Ujrzał mnie bez kapelusza, 
w spodniach t koszuli, gdy wołałem na 
żonę, która sypia twardo. 

Moja dziwaczna sytuacja, pozornie 
tak łatwa do wytłumaczenia, posłużyła 
do oskarżenia mnie. Ludzie stronni przy
pomnieli sobie moje słowa, gdy mówi
łem, że stara źle robi, chełpiąc się swe-
ml pieniędzmi. W konkluzji orzekłem: 

— Wyjdzie jej to na złe. 
Zrobiono rewizję w mojem mieszka

niu, przyczem znaleziono w skrytce pew
ną sumę, o której Simona, zdziwiona 
odkryciem, oświadczyła, że nic nie wie. 
Jakkolwiek mówiłem prawdę, tłumacząc, 
że wygrałem te pieniądze w totalizatora 
dnia poprzedniego na wyścigach, nie 
mogłem tego dowieść. Jedynie szczerość 
akcentu mych zaprzeczeń zapewne ura
towała mą głowę od gilotyny, budząc 
wątpliwości w sumieniu przysięgłych. 

W pewnym stopniu zawdzięczałem to 
także energjl, z jaką Simona broniła 
mnie w swych zeznaniach, ku memu 
zdziwieniu wprawdzie. Nlgdybym nie 
przypuszczał, że jest tak bardzo do mnie 
przywiązana. Pomimo to skazano mnie 
na karę rl' >4j wotnią: zrazu więzienie-
osłodzone odwiedzinami żony, a potem 
deportacja do .St. Martin de Re — Ha-
jenna A jednak pomimo grozy kator
gi, ohydnego otoczenia, strarzlfwego od
żywiania I brutalności naszych dozor
ców, pomimo straszliwej męki niewin
nego skazańca, traktowanego jak wyrzut
ka społeczeństwa, nigdy nfe czułem ta
kiego zadowolenia duchowego. 

Tak jest, dziwna to historja. Trzeba 
było ogromu tego nieszczęścia, aby dać 
ml objawienie nowej zupełnie Simony, 
innej od tej , którą dotąd znałem. Kobie

ta, dotychczas temperamentu bardzo zim
nego, zapałała namiętnością do swego 
nieszczęsnego, zesłanego na katorgę 
męża. 

Słała m l cudowne listy — kartki 
olśniewające uczuciem, przepojone ża
rem, krwią i łzami 

Czyniła wszelkie kroki, pukała do 
wszystkich drzwi, poruszała niebo 1 zie
mię, wstrząsała najbardziej apatycznych 
ludzi Wkońcu zdołała wywołać praw
dziwe poruszenie oplnji na moją ko
rzyść 

Na odległość, zapał mojej maljonkl 
wydawał m l się trochę dziwny, ponie
waż wśród rozmów .poufnych, jakie pro
wadziliśmy po spełnionej zbrodni, dała 
ml wyraźnie do poznania, że w stosunku 
do mnie posiada pewne wątpliwości. Gdy 

'płakałem, wysilając się na wykazanie 
| mojej niewinności, widziałem cień uśmie
chu na jej twarzy, a w oczach je j , obser
wujących mnie bacznie, ostre, niemal 
złośliwe błyski. Obecnie fakty przeczyły 
tym spostrzeżeniom. Simona ratowała 
mnie żarliwie i niezmordowanie. Uczucie, 
że zasłużyłem na takie poświęcenie ze 
strony kobiety pięknej 1 dumnej, dozwa
lało mi znosić karę z mniejszą przykroś
cią. Znajdowałem w tern nawet pewną 
gorzką rozkosz, na myśl: 

— Oto, jak jestem kochany. Gdyby 
nie ta pomjyłka sądowa — błogosławio
na, pomimo wszystko — nlgdybym się 
o tern nie dowiedział. 

Dość, że i ja także wkońcu pokocha
łem mą żonę, jak nie kochałem jej dotąd 
nigdy. Prócz żądzy dowiedzenia mej 
niewinności, jedna tylko myśl o Simonie 
żyła w mej duszy. Byłem teraz przeko
nany, że ona zwycięży 1 marzyłem o ży

ciu, jakie prowadzić będziemy w wspól-
nem gniazdku naszem, gdy wolność swą 
odzyskam. 

Podniecony mój umysł zdobył się na 
wysiłek. Zdołałem stworzyć łańcuch argu
mentów tak przekonywujących, wyraźną 
ciągłość dowodów nienaruszalnych, że 
pomyłka sądu stawała się jasna dla każ
dego. Uzyskałem rewizję sprawy 1 dzięki 
zręczności mego obrońcy oraz wymow
nym zeznaniom Simony rehabilitację. 
Fe same tłumy, które dwa lata temu wo
lały: „Na śmierć!'' — zgotowały ml ma
sową owację. Mało brakowało, a ponie-
slonoby mnie na ramionach. I pomyśleć 
tylko: za mną było bohaterstwo niepo-
pełnfonej zbrodni! 

Wszystko to jednak nie miało dla 
mnie żadnej wagi. 7, wzruszeniem ocze
kiwałem chwili powrotu do naszego do
mu, opuszczonego przeze mnie od tylu 
miesięcy. 

Gdy znalazłem się w naszem miesz
kaniu, gdy zamknęły się drzwi za ostat
nim reporterem, żądnym sensacji, prze
pełniony wdzięczna':ią rzuciłem się do 
nóg Simony, rozpoczynając lltanję dzięk
czynną: 

„Simono, która kochasz mnie, jak 
dziś już nikt kochać nie umie, ty, coś 
mnie uratowała, pokonała wszelkie prze
szkody, zburzyła złe i szkodliwe dla 
mnie moce, kocham cię także, jak żaden 
mężczyzna nigdy nie kochał kobiety. 
Resztę życia poświęcę czci dla ciebie, 
moja opiekunko, obrono, bóstwo mo
je 

Poczułem znienacka, jak kadzidła 
mego uwielbienia rozpływają się w próż
ni, a moje hymny pochwalne nie znaj
dują oddźwięku w sercu, które w ciągu 

dwóch lat biło tylko dla mnie. Simona 
spoglądała na mnie twardym wzrokiem, 
a potem odwróciła oczy i spojrzenie jel| 
pobiegło wdał, jakby poza mury, w po
szukiwaniu nieznanych mi obrazów. Na. 
padło ją znużenie, ramiona jej obwisły. 
Dozwalała się wielbić, ale sama już nie 
kochała, obojętna po dawnemu. Blady 
uśmiech jej zdawał naigrawać się ze 
mnie. Moje wylewne uczucia nie wzru
szały jej, a może nawet irytowały ją. 
Gdy powstała, tłumacząc się jaklemś 
zajęciem gospod arsklem, zmroził min te 
chłód. Zrozumiałem, że z chwilą osiągnię
cia celu przestałem ją Interesować. 

Cierpiałem bardziej niż na zesłaniu 
przy ciężkich robotach. Po trzech dniach, 
wśród których niemal nie rozmawialiś
my z sobą, wkońcu rozpłakałem się, krzy
knąwszy: 

•— Dlaczego wyrwałaś mnie stam
tąd? 

Wzruszyła ramionami 1 odrzekła ml 
głosem bezdźwięcznym: 

— Nie mogę się przemóc. Przekona
na o twej niewinności, nie mogę ciebie 
już kochać, żal mi clebfe. 

— Jakto? Przecież ty właśnie stara
łaś się przekonać moich największych 
wrogów ? 

— Tak, niewątpliwie, ale sądziłam, 
że jesteś winny. Byłeś zbrodniarzem, 
przeciwko któremu powstawał cały 
świat. Ja jedna tylko wznosiłam ciebia 
na wyżyny, podczas gdy Inni brzydzili 
się tobą. Obecnie jesteś tylko człowie
kiem niewinnym i ofiarą, a ja straciłam 
swego bohatera. Daj ml spokój, nudzisz 
mnie-

Tłum. L. M. 
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Pięć, czy 11 tysięcy zł. deficytu 
dały zawody Polska — Włochy? 

W drodze poufnej zwołany zjazd pre 
zesów okręgowych w sprawie ciężkiej 
sytuacji finansowej PZLA odbył się w 
Warszawie. Takie to są losu koleje! Do
póki PZLA opływał w fundusze dzięki 
sutym subwencjom otrzymywanym z 
różnych źródeł, nie pytał nikogo, jak je 
wydatkować, nie chcemy przesądzać w 
tej chwili: racjonalnie czy rozrzutnie. 
Nie starczyło jednak zdolności, kiedy 
wstrzymanie dotacyj stworzyło kcniecz 
ność rządzenia się 

o własnych siłach 
PZL A — według przedstawienia spra
wy na zjeźd?ie prezesów posiada długów 
około 23.000 zł. wygospodarowanego w 
ub. sezonie' Całą winę zrz" i ; :e 'ia Po 
znań względnie na władze I " > ZLA, 
w związku z meczem Włochv "oh ka 
Z tego źródła widocznie PZLA chciało 
pokryć wszystkie niedobory zupełnie 
swoi?tci gcspr!dark: na pozostałych me
czach państwowych. Deficyt meczu 
Włochy — Polska określił referujący 

sprawę prezes PZLA inż. Znajdowski 
suma U000 zł. 

Mecz Włochy — Połska wykazuje zbio
ru brutto 12.000 zł. wydatków około 17 
tys. / !., deficyt obraca się zatem w gra
nicach sumy około 5000 zł., pokryty w 
części z funduszy Pozn. OZLA. Trudno 
okre : ! ić. co spowodować mogło p. iuż. 
ZnaJLiawskiego. do zatajenia przed zjaz
dem choćby sumy 7500 zł. 
przekazanej do kasy PZLA na ręce skarb 
nika p. Weintala. Przecież PZLA zgodził 
się na urządzenie meczu Włochy — Pol
ska przy gwarantowanym zbiorze 10 ty
sięcy zł., a wiedz ał. że koszt sprowadzę 
nia samej drużyny włoskiej wynosi 7500 
zł. musiał zatem liczyć się z deficytem? 
Dwa tysiące złotych kasy ponad gwa
rantowaną s u m ę niweluje w 
dużym stopniu przekroczenie wydatków 
niewidzianych budżetem. Co zatem u-
poważma p. prez. Znajdowskicgo do sta 
wiania zarzutów pod adresem Pozn. 
OZLA? 

JecJs&cle, a wygrajcie! 
Łódzcy bokserzy w Poznaniu . 

Na nadchodzącą niedzielę zapowie
dziane zostały półfinałowe spotkania o 
ciruiynowe bokserskie mistrzostwo Pol
ski. 

Najciekawszy mecz rozegrany zosta 
nie w Poznaini między zespołami IKP 
' łódź) a Wartą. 

Spotkanie tych rywalizujących ze so 
:•;) zespołów obudziły kolosalne zainte
resowanie obie bowiem drużyny wysta 
v,-ia.ią swoje najlepsze składy. Gwoź
dziem zawodów zapewne będzie spot
kanie Arski — Garnczarek, w którym 
:'nziianiak będzie pragnął okazać, że po-
i iesiona od łodzianina w ubiegłym roku 
porażka przez k. o. była przypadkowa. 
\'utoniiast Garczarek znajdując się oboc 
nie 

w dobrej formie 
będzie się starał i tym razem zwycię
żyć tenibordrcj, że walczy o dwa dro
gocenne punkty. 

Także .Tomek" j Chmielewski wyka 
żą zapewnie swą dobrą formę i będą się 
starać wygrać pierwszy z Tomaszew
skim, drugi z Majchrzyckim. 

Drużyna łódzka wyjeżdża w sobotę a 
wałczy w niedzielę o godz. 4 pop. 

Zestawienie par, podług kolejności 
wag. przedstawia się następująco: 

Piestrzyński — Rogalski, Spodenkic 
wicz — Foriarski. Zieliński — Lipiński, 
Danasiak —Warecki. Garnczarek — Ar
ski. Chmielewski — Majchrzycki, Stalli 
— Wiśniewski, oraz Konarzewski — To 
ma szewski. 

Na pierwszym miejscu są łodzianie, 
na drugim gospodarze. 

Sędziować w ringu będzie p. por. 
Laskowski (Warszawa). Punktują pp. 
Gi')bisz (Gdańsk) i Wiener (Katowice). 

Kto zwycięży — trudno przewidzieć: 
wierzymy jednak mocno w to, że Iodz;a 
nie będą walczyć ambitnie, aby godnie 
zaprezentować Łódź. 

3 9 odssi ialc 
zdobył powiat łodzie i. 

y Komitet WF i PW w myśl 
ństw. Urzędu WF i PW prze 
.awody o Państwową Odzna 
ą. Kierownictwo spoczywało 

rękach Kmdl Pow. PW kpt. Kalinow-
v k ego Stanisława. 

Ocznakę zdobyli: 
1) Gros Leonard, 2) Szewczyński 

Franciszek. 3) Falcman Karol, 4) Szyd
łowski Dawid, 5) Goldsztajn Jakńb, 6) 
Kon Mojżesz. 7) Rożniata Tadeusz, 3) 
Pietrasik Stanisław, 9. Maciejewski Zvg 
munt, 10) Szymański Henryk. I l ) Lib.ch 
Rfbcrf, 12) Ciszewski Edward, 13) Na-
> < Kazimierz, 14) Dymowski Zenon. 15) 

Lewandowski Marjan, 16) Patora Kazi-
nierz. 17) Jaskulski Adam, 18) Wawrzyn 
czak Władysław. 20) Piotrowski Aleksan 
der, 21) Hawski Aleksander, 22) Kulamo-
w c i Antoni. 2,1) Mielczarek Kazimierz, 
24) Jeżewski Leon, 25) Ubysz Mieczy* 
sław. 26) Banachowski Antoni. 27) Mi
chalak Henryk, 28) Szymczak Zenon. 2°) 
Makowski Leon, 30) Kosmalski I eon, 31) 
Oko Kazimierz, 32) Sowiński Tadeusz 
33) Fitz Henryk. 34) Kubiak Roman, 35) 
Walczak Stanisław. 36) Sołtys.ak Ste
fan, 37) Frontczak Albin, 3S) Bogusław
ski Jan, 39) Kaleta Eugeniusz. 

B. K. S. Katowice w finale mistrzostw 
drużynowych Polsk i w boksie . 

\Vc?oraj BKS Kat iwce zawiadomio 
wstał przez KS .Hasmonea" (Lwów) 
\wbec trudnoś:i finansówv f.h klub 

i r.ie Jest w stan e przeprowadzić pói-

iiitało^ el rozgrywki z BKS o 
drużynowe mistrzostw 

Polski w boksie. 

Dwaj s ę d z i o w i e poBscy 
w Bytomiu . 

14 bm. odbędzie się w Bytomiu roz 
crywka z cyklu drużynowych mi
strzostw bokserskich Niemiec w boksie, 
lomiędzy mistrzem Śląska Opolskiego i 

mistrzem Wrocławia. Na te zawody za 
proszeni zostali dwaj sędziowie polscy 
w boksie pp. Sadłowski na pkt. j Wiener 
w ringu. 

T e n b i j e ! 
Nokaut w trzech sekundach. 

NYwy rekord nokautu ustanowił w Lon 
dynie p!ęściarz Jack Pettcrscn który 
'nokautował swego przeciwnika Camp-
)clla w ciągu trzech sekund. Mecz trwał 

'wprawdzie 22 sekundy, z Tego j?dnak 
1° sekund Campbell leżał na ziemi w 
dwóch nawrotach. 

Echa skandalu Hirschmanna 
na Węgrzech. 

2. Budapeszia donoszą że w związku 
Zi skandaliczną gospodarką sekretarza 
F I"/ Hirschmanna, Węgry domagać się 

bedą to prezydium FiYA 
podania v do dymisji. 

Klatki na drzewach. 
Schroniska z i m o w e dla ptasząt . 

Łódź, dnia 13 llstopada.W związku ze zbliża 
jącą się zimą. która, jak przepowiadają meteo
rolodzy, ma być sroga — Stowarzyszenie Opt: 
k' mid Zwierzętami w Łodzi zwróciło się do 
wszystkich gmin na prowincji, aby otoczyli o-
pieką ptactwo, masowo ginące w czasie mro
zów. 

Chodzi o to, aby samorządy przystąpiły do 
urządzenia na drzewach specjalnych klatek o-
twartych, w których ptaki będą mofrty stać 
swe gniazda. 

Odezwa Stowarzyszenia Opieki nad Zwierzę 
tanu nie przebrzmiała bez echa, bo oto, jak zdo 
laliśmy się poinformować — liczne gminy załn-

" '^>watv sie ta spraw*. 

W Piotrkowie tiaprzyktad 
już rozmieszczono klatki 

w ogrodzie Po-Bcmardyńskim. w parku Im Po
niatowskiego, na skwerach, w ogrodzie Kole
jowym i t. p. 

Niezależnie od tego klatki opatrywane będą 
w żywność, aby ptakom nie groziła śmierć gło
dowa. 

JeśW chodzi o Łódź — *o klatki takie rozwie 
siło w różnych punktach miasta i w parkach 
Stowarzyszenie Opieki nad Zwierzętami. 

Humanitarna akcja Stowarzyszenia powinna 
być przykładem dla społeczeństwa, którego je
dnostki często niszczą gniazda * tępią ptactwo. 

Sport w kilku §!owach. 
(—) Doskonały pięściarz wagi pół-

średniej Górny zamierzając porzucić sze 
regi zawodowców, zwTÓcił się do PZB 
o przyznanie mu ponownie praw amator 
skich. PZB rołzpisze w tej sprawie refe
rendum do wszystkich okręgów. 

(—) Zorganizowana przed niedawnym 
czasem sekcja ciężkoatletyczna łódzkiej 
Makkabć, w skład której wchodzą w 
większości zawodnicy Bar-Koehby. za
mierza rozpocząć sezon meczem ze sto
łeczną Legją. Mecz ten, zapowiadający 
się niezwykle ciekawie ze względu na 
silne zestawienie obu drużyn. 

(—) W dniu 2 listopada obchodzić bę 
dzie łódzkie okręgowe kolegjum sędziów 
piłkarskich jubileusz dziesięciolecia. W 
remach programu obchodu tego jubileu
szu zawarte również było spotkanie 
OKS — Prasa, ponadto projektowane 
jest wydanie w druku specjalnej Jubileu-
szówki, zawierającej historję powstania 
OKS i dane dotyczące jego działalności. 
W dniu 22 listopada na specjalnej uroczy 
stości odbędzie s:ę wręczenie odznak ho 
norowych sędziom łódzkim oraz ogło
szone zostanie mianowanie dwóch zasfu 
żonych członków członkami honorowy
mi. 

(—) Łódź sportowa powita niewr.tpli 
wie ze szczerą radością wiadomość, że 
zegar boiskowy ufundowany przez firmę 
„Omega", a przyznany w swoim czasie, 
dzięki solidarnemu wystąpieniu sportów 
ców łódzkich. LKS-owi nadszedł wresz
cie do Łodzi. Są wszelkie dane. źe zegar 
ten jeszcze w bieżącym sezonie zostanie 
zainstalowany na boisku ŁKS. . 

(—) Mecz bokserski Polska — Szwe 
cja, o którego projekcie pisaliśmy nie
dawno, dojdzie niezawodnie do skutku ; 

Nielegalny handel. 
Łódź, dnia 13 listopada. Urząd Przemysłowy 

I instancji przy Magistracie m. Łodzi przystąpi! 
obecnie do wznowionej akcji karania nielegal
nych przedsiębiorstw handlowych i rzemieślni
czych. Jak ostatnio bowiem stwierdzono w Ło
dzi powstało wiele przedsiębiorstw niezarejestro 
wanych w Urzędzie Przemysłowym, które 

bezprawnie uprawiają handel 
Pozatem masowo nakładane są kary na przed 

siębiorstwa rzemieślnicze, gdzie u właściciel' 
stwierdzono brak kwalifikacyj do prowadzenia 
zakładów. 

Dziś premiera w Coctailu. 
Teatr „Coctail" występuje dzisiaj z premie

rą „Coraz lepiej", która zapowiada się niezwy
kle interesująco ze względu na zmianę sił czo
łowych, Leo Fuksa zna cała Łódź ( niestety tyl 
ko kilka występów) jest to maanes. który wszę
dzie ściąga tłumy publiczności. Fuks wystąpi w 
nowym repertuarze, poza nim pozna publiczność 
znakomitą artystkę panią Irenę Skwierczyńską 
o niezwykle wielkiej sile komicznej w jej najlep 
szych kreacjach, fenomenalną tancerkę Halinę 
Zabojkinę, i swego ulubieńca Stefana Laskow
skiego, w najnowszym monologu mecenas Liko 
byńskl, o... Brześciu, w piosenkach Xsenia Grey 
jako Jannet Mac Donald, Monte Carlo roztoczy 
cały swój wdzięk. 

W niedzielę o godzinie 12 w południe ślicz
na bajka w trzech akiach K. Tatarkiewicza „Zło 
(a rybka'' która na premjerze zdobyła sobit 
wstępnym bojem młodocianą publiczność okla
skującą zarówno grę artystów jak i śliczne tan
ce. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań Grand-
Cafc, Piotrkowska 72, od godz. 7 wieczorem w 
kasie teatru „Coctaż" Przejazd 34. 

Spis rocznika 1911. 
Jutro dnia 14 bm- winni zgłosić się 

do spisu poborowych mężczyźni roczni
ka 1911 zamieszkali na terenie 6 kom. 
p.p. o nazwiskach na litery A, B, C, D, F 
F, G, H, Cli, I, J, K, L, oraz zamieszkali 
na teren ;e 14 kom p.p. o nazwiskach na 
litery R. S. Sz, T- U. 

Od Administracji | 
Dla uniknięcia pomyłek przy prze

syłaniu gotówki pocztą lub przez 
P. K. O. upraszamy o łaskawe wy
szczególnienie na jaki cel wysłana 
gotówka jest przeznaczona (prenume
rata, ogłoszenia I t.p.). 

odbędzie się w dniu 6 grudnia w Warsza 
wie. Już obecnie czynione są przygoto 
wania wokół ustalenia polskiej drużyny 
reprezentacyjnej, któraby potrafiła się 
oprzeć doskonałym pięściarzom skandy
nawskim. Najprawdopodobniej trzon dru 
żyny polskiej pozostanie ten sam, co w 
meczu z Niemcami. Jedynie na miejsce 
Sewerymiaka wyznaczony ma zostać 
Klimczak i zamiast Wiśniewskiego star
tować ma Mizerski. Mowa jest również 
o zastąpieniu Majchrzyckiego przez Wie 
czorka. 

R a d i o - k ą c ik 
SOBOTA. 

11.40 Przegląd prasy kraj. PAT. 1158 Sygna' 
czasu. 12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 
Urzęd. Kom. Państw. Insł. Met 12.15 Poranek 
szkolny. 14.45 Muzyka z płyt gramof. 15.05 Ko
munikat gospodarczy. 15.15 Kom. Główn. Zw. 
Straży Poż. 15 25 .Przegląd wydawnictw perj. 
15.45 Kom dla żeglugi I rybaków. 15.50 Muzyka 
z płyt gramof. 1620 Radjokromika. 16.40 Muzyka 
z płyt gramof. 17.10 Odczyt z Wilna. 17.35 — 
18 05 Kącik dla młodych. 18.05 - - 18.30 Program 
dla dzieci starszych. 18.30 — 18.50 Koncert dla 
młodzieży. 18.50 Rozmaitości. 19.15 — Skrzynka 
poczt, rolnicza. 19.25 Program na dzień nast. 
19.30 Muzyka z płyt gra,mof. 19.45 Pras. Dziennik 
Radjowy 20.00 .,Na widnokręgu" 20.15 Muzyka 
lekka. 21.55 P. I. DehenJówna wygł. feljeton p. 
t. ,Pod znakiem kurtuazji" 22.10 — 22.40 Utwory 
Choipiina w wyk. Z Rabcewiczowej. 22.40 Doda 
tek do Pras. Dz. Radj. 22.45 Komunikaty. 22.50 
Wiadomości sportowe. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna. 

KATOWICE. 

11.40 Przegląd prasy kraj. 11.58 Sygnał czasu 
krak. program na dzień bież. 12.10 Kom. meteor. 
12.15 Poranek szkolny. 12.50 Muzyka z płyt gra 
mofonowych. 14.45 Komunikaty. 14.55 l 15.15 
Intermezzo muzyczne. 15.05 Kom. gospodarczy. 
15.25 Transmisja z Warszawy. 15.45 Muzyka lek 
ka. 16.20 Radjokronika. 16-40 Skrzynka poczto
wa dla dzieci. 17.10 Odczyt z WUna. 17.35 — 
18.50 Transmisje z Warszawy. 18.50 Rozmaitości 
19.05 M. Mikuła: Feljeton sport. p. t. s C o to jest 
sztuczny tor łyżwiarski". 19.20 Prof. Wł. Dzię
giel: „Stańczyk". 19.45 — 22.55 Transmisje z 
Wairszawy oraz program na dzień nast. 23.00 
Muzyka taneczna. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN. 

15.45 — 16.00 Elsę Steup: „Pomoc wzajemna 
kobiet". 16.30 — 17.30 Koncert z Hamburga. 
17.30 — 17.55 Dla zdrowia. Bajeczki medyczne 
dr. Mosbachera. 18 30 —18.55 Dla szkól wyż
szych. Prof Leisegang: „Formy myśli ludzkiej". 
19.00 — 19.25 Angielski dla początk. 20.00 Trans
misja z Akademji dobroczynnej Kobiecego Zw. 
Pomocy. 21.20 — „Pięćdziesiąt minut napięcia" 
— program sketchów. 22.10 Komunikaty, następ
nie do 1.15 „Bal filmowy". W przerwie kabaret 
filmowców. 

Teatr Miejski — Spódniczka czy toga. 
Teatr Kameralny — Hau-Hau. 
Teatr Popularny — Wiktorja l je] huzar. 
Coctail — Coraz lepiej. 
Filharmonia — Koncert Cecylji Hansen. 
Apollo — Pat i Patachon jako królowie mody 
Caslno — Buster się żeni 
Capltol — Sewilla — miało miłości 
Corso — 1. Amator kobiet. I I . W huku eks

plozji. 
Czary — I. Czerwony pirat. II . Znak Zorry. 
Grand Kino — Wesoły porucznik 
Dom Ludowy — Kobiety nie do małżeńswa 
Luna — Światła wielkiego miasta. 
Mimoza — Romans nad Rio-Grande. 
Momus — Jedna mocna z kropelkami 
Odeon — Kapitan marynarki 
Oświatowy — Tajemnica limuzyny 
Palące — Na ławie hańby 
Przedwiośnie — Kawiarenka. 
Rakieta — Arab. 
Resursa — Ofiara ojca. 
Splendid — Wieczni głupcy 
Wodewil — Kapitan marynarki. 
Zachęta — Pod dachami Paryża 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Jukundowi. 
Wschód słońca 6.51. 
Zachód — 3-50-
Długość dnia 9.15-
Ubyło dnia 7.44. 
Tydzień 46. 

Precz z uprzedzeniem, 
se polski towar Jest gorszy 

od zaaranicznego. 

ŻYCIE EKONOMICZNA 
NOTOWANIA ZŁOTEGO Z A G R A I N I C A . 

Londyn 34.00, Praga 377.62 i pói — 37y.62 i 
pół, Zurych 57.45, Berlin 47.17 i pól — 47.o7 i pół 
wpłaity na Warszawę 47.25 — 47.45. na Katowi
ce 4725 — 47.45, na Poznań 47.25 — 47.45, 
Gdańsk 57.36 — 57.48. telegraficzne Wpłaty n» 
Warszawę 57.34 — 57.46 

LONDYN. New Jork 3S0 Pairyż 96.(5, BerliJi 
16.06, Bruksela 27.22 i pól Włochy 73.5o, Szwaj 
carja 19.43 i pół, Kopenhaga 17.67 i pól. Sztok
holm 17.77 I pół, Praga 128, Budrpeszt 24, Ri> 
•niu-nja 635, Wiedeń 28, Warszawa 34. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12 listopada. Amerykańska — za. 

niknięcie: 
Listopad 4.76, grudzień 4.77, styczeń 4.76, 

luty 4.77, marzec 4.78, kwiecień 4.80, maj 4.83, 
czerwiec 4.85, l ;ptec 4.88, sierpień 4.90, wrze
sień 4.93, październik 4.96, Loco 5.02. 

Liverpool, 12 listopada. Egipska — zamknię
cie: listopad 7.14, styczeń 7.25. marzec 7.47, maż 
7.62, lipiec 7.77. październik 7.87. Loco 7.50. 

Nowy Jork, 12 listopada. Amerykańska — za-
mknięcie: 

Listopada 6.46, grudzień 6.54, styczeń 6.64. 
luty 6.71, marzec 6.75. kwiecień 6.87, maj 6.97 
czerwiec 7.05, lipiec 7.14, sierpień 7.22, wrzesieii 
7.30, październik .39. Loco 6.60. 

Nowy Orlean, 12 listopada. Amerykańska — 
zaniknięcie: 

Grudzień 6.53, styczeń 6.64 marzec 6.80, ma/ 
6.99, lipiec 7.18, październik 7.39. Loco 6.52. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

OBROTY DEWIZAMI — ŚREDNIE. 
Na zebraniu giełdy dewizowej ogólna tertden 

cja <ila dewiz zagranicznych była niejednolita. 
Obroty w stosunku do poprzednich zwiększyły 
się. Dcw :zy na Pragę abntóyły sie o 1 gr. na 
Londyn (na 1 funcie) I Szwajcarię — o 6 gr. 1 
na Halandję o 25 gr. Bez zurriany potnostały de
wizy na Paryż, wyżej zaś o 0.1 gr. (na 1 dola
rze) oblegały dewizy amerykańskie (wpłaty te
legraficzne na Nowy Jork) ora* o 10 gr. na Wło 
chy. Kurs dewiz na Beriita w obrotach między
bankowych utr/ymal sie na dotychczascwym 
poziomie (211.40). Za dolary Stan. ZiJednocEonych 
płacono kurs dotychczasowy. W wobiyni han
dlu nastąpi! dalszy spadek rubli złotych, na 
które bardzo często brak zupeJnle nabywców. 
Od końca zeszłego miesiąca kurs aftale się ob
niża. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE MOCNIEJSZE. 
Na rynku pożyczek państwowych obroty by

ły ożywione. Tendencja mocntejsza. Naiiruchlłw-
sza była 7 proc. Poż. Stabilizacyjna która naj
więcej się Interesowano. 5 proc Poi . Konwersyj 
na zyskała na krusie ćwierć proc., 6 proc. Poż. 
Dolarowa — pół proc., 7 proc. Poż. SŁabfiHizacyl 
na — 0.65 proc oraz 4 proc Prerni. Poż. Inwe
stycyjna — trzy ćwierci pgoc Ponadto obracano 
lisraimt zastawnemi i obligacjami banków prui< 
stwowych po kursach dotychczasowych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pod Inwest. 77.00 — 77.76. Pot. Korrwen 

41.50 — 41.76, Poż. Dolarowa 60.50 — 61.00, Poi 
Stabittzac 58.50 — 60.50 — 58.90, Po*. Kolejowi 
103.00 L Z B Rolnego 8325 — 94.00, LZBG Kraj. 
8325 — 94.00, OM. BG Kra|. 8325 — 94.00, OM 
PB Kom. I I I 93.00. LZTKZ m. Warszawy 43.11 
— 4350 — 43.25, LZTZ m. Warsizawy 60.00 
LZTK Warszawy 48.50 — 49.00, L Z T K m. War
szawy 65.00 — 6650, LZTK m. Kielc 5».00, LZTK 
m. Łodzi 62.00 — 6250, L Z m-Stedlec 68.00, P, K 
m. Warszawy 40.00. 

LICZNE I OŻYWIONE OBROTY PRYW. P A P . 
LOKAC. 

Na połu prywatnych papierów lokacyjnych po 
pyt się zwiększył. Dokonano dość licznych obro
tów po kursach przeważnie wyższych od po
przednich. 4 i pół proc L Z Ziemskie J 4 i pół 
proc. L Z m. Warszawy zmian kursów? c]\ i * y 
kaizafy, natomiast pozostałe mlafy tendci<"-k- ::i w 
niejszą. 8 proc L Z m. Warszawy i 10 proc. LZ 
m. Siedłec podniosły sie o zł. 1.25, 8 proc L Z 
m. Łodzf — o zł. 1 1 8 proc LZ m. Kieic — o 
zl. 1.50. Wreszcie za 7 proc. LZ Ziemskie (dołaro 
we) płacono wyże| pjpnzedntofflo kursu (z 31.10) 
o 4 proc Z obligacji koniurrónych 8 proc. LŹ 
Polskiego Bamku KomunaJinego III ern. oblegały 
po kursie dotychczasowym, wyże] zaś o Et, 1.50 
zapłacono za 6 proc obi. m. Warszawy V! poż. 

AKCJE — NIECO MOCNIEJSZE. 
Na Tynku akcyjnym dokonano nieco więcej 

obrotów. Zauważyć się daje lekkie wzmocnienie 
tendencji. Z akcyj bankowych zapłacono za ak
cje Banku Polskiego kurs dotychczasowy. Z ak-
cyt • zemyslu cukrowniczego za akcje cukrowni 
,,Czestocice" i Warsz. Tow. Fabr. Cukru płacono 
wyżej o 50 gr. Z akcyj metaliirgkiznych be* 
zmiany pozostały Modrzclowskie. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 110.00, Częstoctce 37.50, Cukie/ 

19.00, Modrzejów 4.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 12 listopada. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Ce
ny za 100 kg. w handlu hurtowym ładunkacli 
wagonowych. Kursy ustalane na podstawie cer 
giełdowych. Żyto 693 gl. 2650 — 27, pszenicj 
dworska 753 gl. 28 — 28.50, pszenica zbierana 
742 gl. 26.50 — 27, owiec jednolity 25.75 — 26.75 
owiec zbierany 24 — 25, jęczmień na kaszę fiK 

. 25 —25.50, jęczmień browarniany 677 gl. 21 
• 29, groch Wiktorja 34 — 37, rzepak zimowy 

34 — 36: koniczyna czerwona bez kanhamki t 
czyst. do 97 proc 160 — 200, koniczyna biali 
bez karrianki o ozyst. do 97 proc. 250 — 375 
mąka pszenna luksusowa 46 — 55, mąka pszenna 
OOOO 43 — 46, mąka żytnia wg. t. p. 41 —42, 
otręby pszenne szale 1750 — 18, otręby pszen
ne średnie 16.50 — 17, otręby żytnie 17 — 17.50 
kuchy lieane 27 — 28, kuchy rzepakowe 19.50— 
2050 kuchy słonecznikowe 40 do 44 proc 22.5t 

— 2350, ziemniaki jadalne 5 — 6, Obroty ma
łe. Tendencja w dalszym ciągu mocna. 

file:///wbec
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Kościotrup na koniu. 
Śmierć najstarszego więźnia Ameryk i . 

Nvdawno zmarł w jcdnem z państwo 
wych w ęzicń w Ameryce Północnej 
>kazanv na dożywotnie wezienie Allen 
zwany „Czarnym upiorem", który nieg
dyś l)vf postrachem całych Stanów Zjed 
toczonych. 

W ostatnich latach ubiegłego srule-
;ia drżały przed nm wszystkie osady, 
a sama pogłoska o jego poiawienu sie na 
pa wała 

straszliwa trwoga 
mieszkańców. 

Allen przewędrował wzdłuż i wszerz 
Wszystkie najdziksze prerjc. naibardz ej 
Skaliste góry. f dociera} nawet do Mek
syku 

Na sumieuu (ego nieustraszonego 
handyty cąża niezliczone zbrodnie a 
metody, jakiem się posługiwał celem 
wywoływania trwogi. bvłv rzeczywiś
cie n ecodzietine. 

W pewnym szpitalu ukradł on 
olbrzymi kośeioiniD 

który przvvv ;qzywał do swego konia 
Na głowie kościotrupa osadź.,! n ez-

wykłych rozmiarów kapelusz cowbojskt 
piszczele okrywał szeroka peleryna , 
tak przystrojonego kościotrupa wysyła! 
do osiedl farmerów, których zamierzał 
obrabować. 

Doskonale tresowany koń skupiał na 
sobie uwagę i trwogę mieszkańców, pod 
czas gdy jego pan zajeżdżał osadę z in
nej strony 

i rabował lei domv. 
Żadnemu farmerowi ne udało się ni

gdy schwytać konia, który zawsze zrę
cznie urmał wywmąć się z pęt lassa. 

Ostatnia zbrodnia ..Czarnesro Upora" 
przyniosła mu wprawdzie około 100 tysię 
cy dolarów zysku ale spowodowała utra 
tę wolności do końca żyda. Bvlo to w 
sierpnu 1894 roku. 

Wysadził on wówczas dynamitem 
bank w Chicago, przyczem zastrzelił 

2 urzędników ? 2 policjantów 
Po rym zamachu, za namowa pewnej 

kobety która potem okazała sie szpie
giem powrócił do swei rodzinnej mej-
scowości gdzie po długiem oblężeniu Po 
zaciętej walce został ujęty przez policję 
i w dwa i a ta później skazany na doży-
wotn e więzienie. Próbował kilkakrotnie 
uciekać, ale widocznie szczęśliwa gwaz 
da opuściła go już. gdyż nigdy jego pla
ny nie były uw eńczone powodzeniem 

Przehył w wiezieniu 35 lat 1 zmarł 
w 83 roku życia jako naistarszy więziień 
krym nalny Stanów Zjednoczonych. 

Edison w garderobie Sary Bernhard. 
Było to lat 40 temu w New Jorku. 
Olbrzymi nowojrski teatr wypełnio

ny był po brzegi. 
Nic dziwnego. Gościnne występy Sa

ry Bernhardt, będącej w owym mometi 
Cle u szczytu sławy. 

Podczas antraktu zakomunikowano 
wielkiej artystce: 

— Na sali Edison... 
I Edison był wówczas u szczytu 

życiowego powodzenia 
' rozgłosu. 

— O, jakże pragnęłabym go poznać! 
— zawołała aktorka. 

Powtórzono to Edisonowi. 
Po przedstawieniu zjawił się w gar

derobie Sary Bernhard. 
— O. mistrzu I — zawołała — jąkam 

szczęśliwa... Pan, który 
wynalazł telefon! 

— Nie wynalazłem telefonu, szanow 
na pani... — uśmiechnął się skromnie Ed] 
«on. 

— Tak. tak... prawda., chciałam po
wiedzieć telegraf... 

— Nic wynalazłem telegrafu... 
— Przepraszam pana, mistrzu, taka 

jestem roztargniona... chciałam powie
dzieć teleskop... 

— Kiedy i teleskopu nie wynalazłem. 
Sara Bernhard zmieszała się. 
Była przekonana, że wielki Ameryka 

niu z niej pokpiwa. 
Ale wdznęk Edisona rozbroił ją szyb 

ko. 
— Niechże pan powie, co pan wyna

lazł? 
— Nic. łaskawa pani. Zapewniam pa

nią, że tylko same drobiazgi.. Nie warto 
o tem mówić. 

Nazajutrz po owej rozmowie Sara 
Bernhardt otrzymała olbrzymi kosz kwia 
tów i bill cc ik: 

„Od człowieka, który prosi, by mu 
wybaczyć, że nie wynalazł ani telefonu, 

ani telegrafu, ani teleskopu". 

Operacja mózgu bez trepanacji czaszki. 
Fale e lektryczne 

W wiedeńskim Instytucie fizjologicz
nym ukończono niedawno z pomyślnym 
wynikiem próby nad działaniem ultra
krótkich fal elektrycznych na wewnętrz 
ne narządy organizmu. Udało się miau 3 
wicie działanie tych faJ ograniczyć do 
dowolnego odcinka przez nadanie im oc 
powiedniego kierunku, działanie to zaś 
polega na przegrzaniu naświetlonej tkan 
ki aż do jej zupełnego zniszczenia. 

W ten sposób m. in. zniszczono u ku-

zastąp ią lancet. 
ry mózg bez trepanacji czaszki 1 bez naj 
mniejszego uszkodzenia likanek, sąsiadu 
jących z mózgiem. W innym wypadku 
zniszcz ono u żaby rdzeń pacierzowy 
również bez operacji, a wiec bez przeoi-
niania skóry i otwierania kanału kost
nego. 

W zastosowaniu do potrzeb chirurgi-
będzic więc można usunąć schorzałe or 
gana w miejscach, niedostępnych d3a in
terwencji noża operacyjnego. 

Niefortunny donżuan w samochodzie. 
Lekcja „ s z o f e r k i " na szosie. 

Zamieszkały w Pittsburgu Polak nie 
jaki Stanisław Ozowski. z zawodu szo
fer upodobał sobie piękna młoda rodacz
kę, Munie Kowalską, która jednak dość 
chłodno przyjmowała 

jego zalecanki 
Ale razu jednego szczęście uśmiech

nęło s'ę do pana Stanisława. Panna Ko
walska zwierzyła mu sie. że najgoręt-
szem jej pragnień em iest nauczyć się 
prowadzić samochód, nie ma jednak śro 

„Kró lowa studentów 
i ar tystów". 

Panna Jeanine Bottler. 21-letnia modelka 
została wybrana krj.owa piękności sru-
dentńw i artystów paryskich na r. 1932. 

dków na sprawienie sobie maszyny, a 
zresztą rodzice nie pozwoCJUbv na to 

— Cóż łatwiejszego? — rzekł pan 
Stanisław. — Pojedzie parni ze mną za 
miasto, a ja za lolka lekcl 

nauczę panią szoferki 
Nie chcę za to żadnej .paldy'' Business 
zrobiony. 

Pan enka zgodziła sfe po krótkim na
myśle i następnego dirla wyruszono w 
drogę Dla pewność* panna Kowalska u 
mieściła w głębi taksóiwflci Ozowskiego 
swoją dziesęcioletnia siostrzyczkę ( 
dwie małe dziewczynki. 

Gdy wyjechano za rmasto. zakocha
ny kierowca zamiast zaznajamiać uczeń-' 
cę z kwowmca akceleratorem I starte
rem, zaczął się do mei 

umizgać tak natarczywie 
?e przestraszona ctoiewczyna nodnśosł.i 
alarm a okol ;czni mieszkańcy, myśląc 
>r> ct>r>r!z' o zamach morderczy zawiado
mi ! nolrję. 

Po chwili całym pędem nadjechał sa 
inochód policyjny, co inrzawszy Ozows
ki, dodał gazu zaczął uc ekać na łeb na 
szyje nie bacząc na przepisana szybkość 
Rozpoczął .się szalonv pościu". w czast 
którego, policja w przekonaniu, że ma 
Jo czynienia ze zb-oditiarzami. gęsto o-
'rzelwała samochód Ozowskieco. nie 
viedząe oczywiście, że w aucie znajduje 
ę troie dzieci. 

Skutek był taki. że wkońcu n-efoftun 
ny donż-tan stracił kontrole nad kierow
nicą i grzmotnął kołem w nnv samochód 
poczem jego taksówka wyyyróciła się 
do góry kołami W tych warunkach za 
cud prawdziwy uważać należy że prócz 
lekkich podrapań i kontuzji ..nic nikomu 
s'e nie stało". 

Zdaje s. ę jednak, że panna Kowalska 
na długo zrezygnuje z lekcji szoferki . 

Higjena naszego ubioru. 

Jaha odzież, takie zdrowi 
Lśniący pancerz pod marynarką. 

W obecnej porze jesiennej zaleca s;ę 
przy wyborze ubioru dużo uwagi i sta
ranności. Zdawaćby się mogło, że w 
tych warunkach ekonomicznych niemoż 
liwem będzie krępować się regułami i 
przepisami. To skrępowanie jednak przez 
względy higieniczne jest tylko pozorne 
W swem założeniu bowiem higjena jest 
jedynie 

pomocnica środków ochronnych 
w jakie nas wyposażyła przyroda, a do 
celu swego dochodzi na drodze proste' 
i nieskomplikowanej na której nie stawia 
przeszkód, lecz buduje mnóstwo drogo
wskazów, znakóyy ostrzegawczych i ce
lowo skonstruowanych mostów nad rwą 
cemi rzekami i przepaściami chorób 

| Chodzi jedynie o to by człowiek nauczył 
się, umiał i chciał kroczyć w życiu co-
dzienein po tej drodze, którą wytknęło 
doświadczenie, mądre przemyślenie i 
rozumne wykorzystanie wszystkich pro
stych i koniecznych środków zdrowot
nych. 

Jednym z nich Iest nasze ubranie. 
Chociaż bowiem do przyodziewania na
szego ciała zmusz-aią nas i obyczajność i 
ooczucie piękna niekiedy to jednak prze 
dewszystkiem względy zdrowotne na
rzuciły człowiekowi sztuczne okrycie 
ciała w hraku naturalnej ochrony prze
ciw zimnu i wilgoci, jakie posiadają zwie 
rzęta 

w eestem owmsfeniu. 

Diamenty w tygielku uczonego, 
Pomnik wie lkrego chemika . 

Francja czciła zawsze pamięć swych 
wielkich chemików. Najznakomitsi otrzy 
mali wspaniałe poi uniki od wdzięczne] 
„grandę nation". Mają więc swe popier
sia i posagi: Lavoisicr, odkrywca tiemi, 
który, jak wiadomo, zginął na szafocie, 
podczas rewolucji. Bcrthelot, twórca che 
mji organicznej. Bon, któremu przypi
sać należy odkrycie gazu świetlnego I 
wielu innych. 

Ostatnio właśnie przybył Francji jesz 
cze jeden przepiękny pomnik sławnego 
chemika. Jest to popiersie 

chemika Moissaua, 
wzniesiony pośrodku rynku miasta Me-
aux. Pomnik ten będzie slawiif nazwi
sko człowieka, który przez śmiałe eks 
perymenty awródł na siebie szczególną 
uwagę i stał się zaszczytnie znany nie-
tylko w ciasnem kole fachowców, lecz i 
w najszerszych sferach społeczeństwach 

Henri Moissan który należał niewąt
pliwie do największych chemików okre
su przedwojenncigo, zyskał sławę 
wszechświatową, dzięki próbom tworze 
nia brylantów drogą syntetyczną. Po 
wielu doświadczeniach, udało się rzeczy 
wiście temu uczonemu otrzymać drogo
cenny kamień sposobem sztucznej kry
stalizacji1 węglika. Otrzymane tą drogą 
brylanty nie przekraczały nigdy rozmia 
rów mikroskopijnych. Mimo to jednak 
zwycięstwo naukli było niewątpliwe. Ro 
znm ludzi wydarł przyrodzie — zaizdro-

•iiie strzeżoną tajemnicę. Jak wiadomo 
iest brylant skrystalizowany węglikiem 
W grafitowym tygielku zniieszła Mois-
san węglik z żelazem i yystawił tygiclek 
do pieca elektrycznego. Następnie pod
niósł temperaturę owege pieca do 3500 
stopni gorąca. 

Z tego piekiełka uczony przeniósł 
swój tytricl do wody lodowo zimnej, przy 
czem naraził się na to. żc wraz z całem 
laboratorium mógł wylecieć w powie
trze. Przy jednej z prób podobnych zda 
rzyła sie eksplozja, lecz odważny che
mik cudowmem zrządzeniem losu wy
szedł z niej cało. Nagroda za poniesione 
trudy były mu mikroskopijne ziarenka 
diamentowe. 

Nic brako oczywiście w świecie uczo 
nych głosów krytyki która stwierdzfła żc 
otrzymane przez Moissaua odrobinki nie 
są wcale diamentami, lecz skrystalizowa 
nemi związkami kwasu węglowego. Ale 
Moissan sam wielokrotnie przeprowa
dzał analizy, które bezwzględnie wska
zywały na to, że rzeczywiście udawało 
mu się fabrykować brylanty. 

Wszystkie eksperymenty Moissana 
miały znaczenie czysto naukowe. Zasto
sowania praktycznego nie posiadały, po 
nieważ koszt mikroskojpijuyeh jego dia
mentów, preparowanych w tygielku wie 
lokrotue przewyższał wartość diamen
tów naturalnych. 

W Libawie na Łotwie zderzyły się pod ;zas manewrów dwa samolotv wojsko-
we w powietrzu i spadły r.a einen arz. Sześć os>b poniosło śmierć. 

Dobra Zona wma 100 funtów. 
Orzeczenie sądu angie lskiego. 

W sądzie rozwodowym w Birming
ham rozpatrywana spraw rozwodową 
wniesioną przez niejakiego Wallace Mu-
skefta. 

Powód wnosił o odszkodowanie za 
straty moralne i materialne, wynkte 
wskutek opuszczenia go przez żonę, żą 
dając jednocześnie 

rozwodu z niewierna. 
Sędzia McCardc dowiedział się od po
szkodowanego, że: 

— Ucieczka żony naraziła go na stra 
ty których jednak nie może określić b!i 
żej w przeliczeniu na pieniądze. 

Sęd^a wobec tego zauważył: 
— Nie wiem. jak pan szacuje sobie w 

'ołówce utratę żony. Sądzę jednak, że 

uiusała to być kobieta... dziwnego 
;liarakteru. Kwestję więc określenia 
-trat materialnych stąd wynikłych, wią
że się w dużym stopniu z pojęciami war 
tości pieniądza i wartości kobiety. Mógł 
by pan s ęgnąć w tym wypadku do kry
teriów, stosowanych w krajach wschod
nich gdzie kobiety mają różne ceny w 
gotówce, w zależności od wieku, urody, 
zdrowia i zapotrzebowania. Mojem za
laniem, nowe prawo, rozwodowe, do-
itiszczajace odszkodowanie materialne 
za ucieczkę żony, jest dziwolągiem. 

Po namyśle sad przyznał p. Maskel-
W i 100 funtów szterlingów tytułem od
szkodowania materialnego i małżeństwo 
''nieważni!. 

Nie szczędźcie of iar na na jb iedn ie jszych ! 
Redaktor naczelny' Franciszek Pronsi. 

Podsłuchane. 
TAJNIKI BUCHALTER.H 

Księgowy: — Na jakie konto mam 
wpisać 5.000 złotych, z któremi zbiegł 
nasz kasjer? 

Szef: — Proszę je wpisać na konto 
wydatków beżących. 

SKOMPLIKOWANA PRZYCZYNA 
— Dlaczego pańska żona iest dzis aj 

w takim złym humorze 
— Pogniewała się najp :erw na słu

żącą, następnie na mnie. ponieważ r> e 
gniewałem się na służąca, a wkońcu po-
gn ewała się na sama siebie za to że 
gniewała się na mnie ponieważ ja nit 
pogniewałem się na służąca. 

W KASIE CHORYCH 
— Panic! Pan wyrywa mi już trzeci 

ząb z przodu, gdy mnie boli ząb trzono
wy. 

— To nic Pokoi ej dojdziemy ' do 
zębów trzonowych 

P I 

Celem zaś najważniejszym ubrania ie 
wspomaganie wydatne środka natura 
nego. jaki posiadamy, regulacji cicrj!;i -
szego przez skórę. 

Dla nagiej skóry wielka różnica im-.-
dzy ciepłem ciała, a ciepłem powietrza, 
a także silne parowanie są więcej n'ź 
przykre. Odzież silnie ogranicza utratę 
ciepła, chroni ciało od niepotrzebnych 
wydatków, oszczędza paliwa, a wiec pc 
karmów. Wymiana ciepła miedzy dałem 
a powietrzem jest opróżnona. i przenoś: 
się z powierzchni skór, na powierzchnię 
odzieży Ciepło, które skóra oddaje, na
grzewa wpierw powietrze między skó
rą, a odzieżą, następnie powietrze w prze 
strzeuach tkaniny odzieżowej, a ponie
waż powietrze źle przewodzi ciepło, w 
przeciwieństwie do wody, ciało bardzo 
powoli je traci. 

Z tego iuż wynika, że 
kilka pokładów cienkich 

materiałów będzie lepiej chroniło od zim 
na, aniżeli najtrrubszy nawet materiał, 
noszony wprost na skórze, a dalej, że pu 
szysty. porowaty i zawicraiący powie
trze materiał, jak futro, wełna, lub pierze 
u zwierząt, o wiele skuteczniej 

zaoszczędzi ciepła, 
aniżeli bardzo gruby, jednolity i twardy 
materiał, jak np. skóra. Najlepiej więc 
grzeią: futro, surowy jedwab i wełna 
owcza, gorzei iuż: bawełna, len i sztucz 
ny jedwab. Zrozumiałem i ważnem jest, 
że materiały tc muszą bvć suche. Wil
gotna odzież zamiast powietrza ma wo
dę w swych przestrzeniach dobrze więc 
przewodzi ciepło, więcej go odbiera cia
łu, zwilża powierzchnię skóry i powo
duje dreszce. Ważną jest także przy wy 
borze materiału jeiro zdatność pochłania 
nia wilgoci (potu). Równa na wagę Bóść 
wełny może pochłonąć dwa razy tyle 
wilgoci, co płótno. Płótno zato dwa razy 
szybciej wyparowuje wilgoć, a wiec 
schnie. Dlatego też płótno zwilżone dzia 
fa silnie i 

gwałtownie ozleblalaco 
w przeciwieństwie do wełny i bawełny, 
które powoli wysychają. 

Ustalonej normy dla odzieży nie ma
my, trzeba ją bowiem dostosowywać 
każdorazowo do okoliczności. Mimo to 
można ustailić pewne podstawy dla ubio-
w naszym klimacie: 1) odziiicż spodnia 
wymagać będzie materiałów 

dużo tkanych 
o powierzchni włochatej, a więc luźne 
tkaniny z wełny 1 bawełny t. zw. trykot 
lub flanela, materjały wefniano-baweł-
niane i płótno samodziałowe. Włoskowa 
tość powierzchni daje przestrzeń powie
trzną, zarazem jednak oczyszcza .skórę 
z oddzielającego się naskórka i łoju. Ma
terjały więc takie szybciej sie zbrudzą. 
tak że częściej ie 

prać trzeba. 
Wełna, przedewszystkiem latem, draż 
nić może skórę i powodować swędzenie, 
lepsza jest więc w tym przypadku ba
wełna, ale na zimę raczej lepiej brać bie
liznę wełnianą. Duże znaczenie ma tuta; 
przyzwyczajenie. Natomiast zarzucić na
leży zupełnie noszenie bielizny silnie u-
kroehmaloncj I usztywnionej. Taka 
.sztywna" bilizua uniemożliwia wenty
lację skóry, co sprzeciwia się wymo
gom zdrowotnym, nawet gdy sie nos-
ponadto racjonalną koszulkę. 

2) Odzież wierzchnia musi dawać do 
stęp powietrzu. T emu wymaganiu w O' 
gólności odpowiadają używane materja
ły. Inaczej rzecz przedstawia się z pod-
szewikami. Tutaj bowiem, dla lepszego 
układania się, używa się gładkich, zbi
tych, lśmących materiałów, które yv ra
zie zwilgotnienia wogóle powietrza nie 
przepuszczają. Należałoby }e więc w każ 
dym razie zastąpić materiałami luźno tka 
nemi. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. i, Z* wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowskl 
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